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W parlamencie narodów Woldemaras wydalony z Kowna.
W  W  w *  i K B i i g w - a a w a w  . ZMIENNE LOSY DYK TATO RA LITEWSKIEGO.

Na Z jeździć Unji Mięfizyparlamentaru<? j 
przedm iotem  obrad były głów ne bolączki 
polityczne okresu pow ojennego, a wiec 
sprawa pokoju i rozbrojenia, ochrona 
m niejszości narodowych, niedomagania 
parlamentaryzmu i oczywiście także — 
rew izja granic. Ten ostatni temat, który —  
obawiam y sie — nie prędko już zejdzie 

zporządku dziennego różnych ciał m ię­
dzynarodowych, przem ycony został przez 
Szwedów do dyskusji p ochronie m niejszo­
ści. W iadom o, że Szwedzi na terenie Ligi 
Narodów idą stale ręka w rękę z Niemca­
mi i nieraz już występowali tam z pro jek ­
tami, które odpowiadały interesom i ży­
czeniom  Niemiec. 1 tym razem na Zjeździe 
parlamentarzystów Szwedzi podejm ując 
się wysondowania gruntu dla wniosku re­
wizyjnego, w którym Szwecja sama nie 
jest wcale zainteresowana, wyręczali w tern 
delegację niem iecką, nie mającą jeszcze 
odwagi otwarcie stawiać tej kwestji, by 
n ie narażać się na kom prm iłująca porażkę.
‘  Stanowisko polskie przedstawi! poseł 

Stroński. Podniósł on słusznie, że traktat 
o  mniejszościach ma na celu nie tylko 
ochronę etnicznych i językowych m niej­
szości, ale także ułatwienie konsolidacji 
państw. Rada Ligi nieraz zastrzegała się 
przed wyzyskiwaniem traktatu m niejszo­
ściow ego dla rozluźniania spoistości tych 
państw, w których m niejszości żyją. Za­
sadniczym warunkiem, od którego zależy 
korzystanie z ochrony traktatowej, jest 
pełna i żadnych wątpliwości nic budząca 
lojalność mniejszości w obec państwa. Naj­
gorszą zaś przysługę tym m niejszościom  
wyświadcza ten, kto sprawę ich ochrony 
wiąże z rewizją granic. Nie wierny, czy 
p. Stroński to wypowiedział, ale my oświad­
czamy wyraźnie, że jakikolw iek udział na 
szych mniejszości narodowych, tj. żydów, 
Niemców, Ukraińców, w akcji osłabiającej 
nasze państwo, w akcji rew izyjnej, czy se­
paratystycznej —  pozbawia c o  i p s o na­
rodow ości te korzyści traktatu m niejszo­
ściow ego. Kto z państwem polskiem  pro­
wadzi w alkę, ten nie może korzystać 
z  traktatu, który ma na celu ułatwianie 
m niejszościom  zasymilowania sio z pań­
stwem, do którego zostały wcielone.

W niosek szwedzki został jednogłośnie 
odrzucony, gdyż Niemcy, widząc jego bo2- 
nadziejność, wstrzymali się od glosowania, 
wysuwając słuszny zresztą powód, że 
sprawy rewizji nienalcży łączyć z debatą 
m niejszościową. Przyjęto zaś , wniosek 
szwajcarski, by skargi mniejszości przed 
ich wysianiem do Ligi Narodów poddaw a­
ne były zbadaniu i o ile możności załat­
wiane przez organy pańslwow e. W  tern 
brzmieniu wniosek ten jest dla nas do przy­
jęcia, nie mamy jednak dokładnego jego 
tekstu. Wątpimy, by delegacja polska g lo ­
sowała za tekstem, który podaje „Nowy 
D ziennik", a który przew iduje „pow ołanie 
w e wszystkich krajach, w których m iesz­
kają m niejszości, w spólnego trybunału roz­
jem czego, składającego sie w równej ilo­
ści członków , tak ze strony narodu więk­
szości, jak i mniejszości,, by ta drogą od ­
ciążyć Rade Ligi“ . Zgoda państw na takie 
prawnicze h o  r r e n d u m jest w ykluczo­
n y  —  Byłoby a b s u r d e m  oddaw a­
nie rozstrzygnięć w sprawach polityki 
m niejszościow ej trybunałom, w których 
m niejszości te miałyby głos taki sam, co  
i państwa. Trybunały te z reguły zaostrza­
łyby tylko zatargi, a nie rozwiązywały.

Z innych spraw, jakie poruszono w Lon­
dynie, w iększe zainteresowanie budzi tyl- 
:ko stery i oklepany problem  .kryzysu par­
lam entarnego". Napisano już o tym kry­
zysie całą_ bibljotekę, a t\ rnczasem ta rze­
komo śm iertelnie chora instytucja wcale 
dobrze się miewa, a w  każdym razie le­
piej, niż różne dyktatury i póidyktatury. 
Oczywiście trzeba skład parlamentów 
i sposób ich pracy ulepszać, ale zasada, że 
ta  rządy państw decydujący wpływ, musza

mieć obyw atcłr przez swych reprezentan­
tów, jest zbyt silną, by m ogło ją obalić ja 
kieś niedom aganie jakiegoś parlamentu. 
Idziem y dalej i twierdzimy, żc w wyjąt­
kowych chwilach parlament powinien na 
rzecz wyjątkowych ludzi (o  ile ich kraj 
posiada) przelew ać część lub nawet całość 
swych uprawnień na o g r a n i c z o n y  
o k r e s  c z a s u  — byłaby to d i c t a t u- 
r a e x  l e g  e, podobna do starorzym­
skiej — ale byłby to tylko wyjątek legal­
ny, n ic znoszący reguły. Dzisiejsze naro­
dy n ic zrezygnują już ze swnj dojrzałości 
politycznej, której wyrazem jest w 'aśnie 
parlamentaryzm. Trudności i zadania na­
szej epoki są olbrzym ie i chyba tylko wy­
jątkowo genialna jednostka potrafiłaby je 
opanować. Lecz takich jednostek niema 
i narody same muszą radzić sobie z trud­
nościami. Radzą sobie one coraz lepiej i to 
przy pom ocy parlamentów, które ulegają 
powoli przekształceniom  i ulepszeniom. 
•Jesteśmy spokojni o los tej instytucji.

a.w 1

fil n .f Piłsudski nakazał „sanacji"  
pogodzić się do 10 sierpnia.

Warszawa, (Telef. wl.) ..ABC'1 twierdzi, że 
marszałek PiLudski zażądał ultymatywnie. aby 
do dnia- 10 sierpnia wszystkie odłamy ,.sa­
n acji" pogodziły  sic.

Warszawa, (PAT). IV dniu dzisiejszym (w 
piąiek) w ministerstw ie pracy , i op. spoi. pod 
przewodnictwem dyr. depart.aniic.ntu Szuliarto- 
wicza. odbyło się IX posiedzenie rady opieki 
społecznej. Na posiedzeniu zastanawiano się 
m. in- nnżł projektem instrukcyj dia opiekunów 
społeczny cli. instytucji 'opiekunów społecz­
nych i komisji opieki.

Ryga. (RAT)., ..Elta“  donosi oficjalnie, że 
komendant miasta Kowna i powiatu wyda! roz 
porządzenie wysiania prof. Woldemarasa na 
prowincję, ja k o  osobistości za graża ją ce j, bez­
pieczeństwu i porza,dkowi publicznemu. Prof. 
W oldem aras został w ysłany w czoraj dnia 24 
b. m. z Kowna na prowincję.

R yg3- (PAT). W  uzupełnieniu wiadom ości 
o wysianiu prof. W oldemarasa z Kowna, dono­
szą z cyw ilnych kóf urzędow ych, że Woktema-

bl żu granicy łotewskiej, na przeciąg jednego 
roku. Będzie on tam znajdował się pod dozo­
rem policji. G dy W olclemarasowi zakom uniko­
wano nakaz policji, przyjął w iadom ość tę spo­
kojnie jak gd yb y  jej oczekiw ał. P rzyczyną w y ­
dalenia W oldemarasa z Kowna b y ło  ' rozpo­
wszechnianie wielkiej ilości egzemplarzy wśród 
członków' rządu, rednkcyj dzienników, oraz 
wśród działaczy społecznych niolegabiej pro­
klamacji. zawierającej bardzo ostre na, r.ści na

ras w-ysłany został do powiatu Kratyngł w po- rząd litewski. ' ,

Woidemerss aresztowany. Obawa nowego zamachu
Warszawa, (Telef. wl.) W edług nadeszłych 

tu wiadom ości w nocy  z cz-wart.ku na piątek, 
aresztowano w Kownie Woldemarasa. Areszto­
wanie nastąpiło na skutek, rozporządzenia k o ­
mendanta Kowna. O godz. 23 przed dom, w- któ 
rym mieszkał W oldemaras zajechały 2 samo­
chody 7 urzędnikami policy/mymi i w ojsk o­
wymi. uzbrojonymi w karabiny. W eszli- oni do 
mieszkania W oldemarasa i aresztowali go. na­
stępnie pod silną eskortą wywieźli go w nie­
znanym kierunku Przez noc kursowały bar­
dzo silne patrole. Ministerstwo spraw za­
granicznych oploft.ił o komunika f.,- w którym 
donosi, że aresztowani? nastąpiło wskutek ma- 
nipulaeyj politycznych, zagrażających rządowi 
i Porządkowi publicznemu. P o  wynrnwad.zcnio 
WuMe-marasą z domu do są mech odo. policjan­
ci zajęli sic. wynoszeniem jego mebli, które 
ustawiono na ulicy. .Cenna hibljoteka W old e­

marasa. licząca kilka tys. tomów, będzie 
umieszczona w składzie towarowym . W niosek 
aresztowania W oldemarasa w yszedł od k o ­
mendanta Kowna, który twierdzi, że w dniach 
njbliższych W oldomaras miał w ykon ać zamach 
stanu. Policja kowieńska od kilku dni jest w 
pogotowiu, a komendant miasta nic opuszcza 
swego stanowiska. Jakie będą. konsekw encje 
areszt rwania, narazić nie da sie przewidzieć. 
W  mieście, a jeszcze bardziej wśród organir.a- 
cyj wiernych dawnemu dyktatorowi, a liczą, 
cych 20 tys. osób. aresztowanie W cldcrearasa 
wywołało wielkie poroszenie Rząd boi się. Ź£ 
zwolennicy. Woldemarasa wystąpią zbrojnie 
przeciw niemu. Kom on dam t miasta kazał równo 
cześnie aresztować kilku wybitnych przywód­
ców-. sprzymierzeńców .WcMewara^a. ; w y- 
w ieźć ich na prowincje.

. i- — o --------

W  MINISTERSTWACH KONFERENCJE.
W arszawa, (PAT). W  piątek 25 b. m. roz­

poczęła się w  ministerstwie rolnictwa konfe­
rencja organizacyj. reprezentujących rolnictwo, 
cukrow nictw o, rra.z przemysł ziemniaczany, 
poświęcona post-uJatom rolnictwa, dotyczącym  
przemysłu rołniozego.

4-ch zagraircznych
przybywa do Poznania.

Warszawa (PAT'). Minister kom unikacji inż. 
Kuehn w yjeżdża w sobotę 26 hm .Pio Poznania 
na zjazd prezesów okręgow ych dygckc.yj kole­
jow ych. Minister pozostanie w Poznaniu celem 
powitanie przybyw ających  na m iędzynarodow ą 
w ystaw ę kmunikaeji i turystyki ministrów k o ­
munikacji państw zagranicznych. W  n ocy  <ln. 
2S— 29 hm. przybywa, do Poznania minister ro ­
bót publicznych Francji P em ot z małżonką. 
Pnia, 29 hm. przelatuje drogą powietrzną z Pa­
ryżu, do Poznania francuski minister Eynac. 
IV tym samym dniu przybyw a estoński mini­
ster kom unikacji Juerman, oraz minister kom u­
nikacji Ł otw y. Panow ie ministrowie po zwie­
dzeniu w ystaw y poznańskiej przybędą do .War­
szawy.

MIN. LIPPENS W  GDYNI.
Gdynia (P A T ). D zisia j p rzyb y ł d o  G dyn i 

w  tow a rzy stw ie  ministra, przem ysłu  i handlu 
inż. Kwiatkowskiego m inister k o m u n ik a c ji 
B c lg ji Lippens. P o  zw iedzen iu  porlu  o d b y te  
sir śn iadan ie w- hotelu  ..P olska  Findera", p rzy  j 
udzia le  k om isarza  g en era ln eg o  R.P. w G dań - ‘ 
sku m inistra S trasburgera . '

Tajne radiostacje we Franąj*.
Paryż. (P A T !. Za pom ocą służby radiotele­

graficznej urzędowi bezpieczeństwa publiczne­
g o  udało się w ykryć nielegalną komunikację 
radiotelegraficzną, uprawianą z oczyw istym  
uszczerbkiem dla interesów skarbu. Ostatnio 
inspektor, śledzący za działalnością nielegal­
nych  stacy.j radjowyeh. pracujących na krót­
kich falach, schw ytał sygnały dwóch tajnych 
stacyj nadawczych,

Burza zatrzymała awionetki w Pau.
TERMIN ŁADOWANIA W  BERLINIE PRZEDLŻUGNY O 2 DNI.

Paryż (PAT). N iepogoda, jaka panuje w ca­
łej Francji i w części Europy wpłynęła znacz­
nie na opóźnienie przebiegu m iędzynarodow ego 
konkursu turystyki powietrznej. Grupa lotni­
ków . złożona z Anglików  Borada, Butlera i Pos- 
sa zdążyła w czoraj zaledwie przybyć do Lo-. 
zanny, podczas gdy  w edług programu powinna 
była dotrzeć aż do Monachjum. z przystankiem 
w Bernie. W obec szalejącej burzyć kierownic­
two konkursu zatrzymało w Pan 35 awionetek, 
które przybyły tam otiegdaj, aż do chwili, gdy 
wiadomości meteorologiczne pozwolą przedsię­
wziąć lot przez Pireneje. W  liczbie tych 35 awio­
netek znajduje się ekipa polska, która onegdaj 
przybyła z Orły do Pau. Z drugiej strony dw-aj 
lotnicy n iem ieccy D inort i Massenbaeh. którzy 
pozostawali dotąd w Anglji przelecieli w czoraj 
nad Orły, udając się do Poticre. W  Anglji po- 
pozostał zatem jedynie Mysłowski, k tóry  usiłuje 
w Bristolu doprow adzić silnik sw ój do porząd­
ku.

Berlin (PAT). K ierow nictw o konkursu mię­
dzynarodow ego awionetek kom unikuje, że ter­
min przybywania do Berlina dla samolotów- za­
trzymanych w Pau został przedłużony z powodu 
zarządzenia przez tamtejsze władze sportowe 
dwudniowego zakazu startowania. Sam oloty po­
zostające w Pan już od 23 lipca mogą, przybyć 
do Berlina. 2 sierpnia do g. 4 -fe j po południu, 
a, nie koniecznie jak początkow o przyjęto 31 lip ­

ca. sam oloty zaś których  zakaz startowania 
dotknął dopiero dziś. 24 lipca muszą osiągnąć 
cci w Berlinie 1 sierpnia do g. 4-tej po połu­
dniu.

Berlin (PAT"). Centralne k ierow nictw o mię­
dzynarodow ego raian pow ietrznego kom unikuje 
oficjalnie.- W  południow ej Francji. Szw-a.jcarjj i 
południow ych Niem czech grupa sam olotów  le­
cąca na czele musiała w alczyć z bardzo złą. po ­
godą. Deszcz mgła i nisko płynące chmury 
zwłaszcza, w Szwajcarji. utrudniały w dużym 
stopniu lot.

W  Pau i ponad Pirenejami zapanowała w re­
szcie pogoda tak. że dzisiaj rano uchylono dwu­
dniowy zakaz startu. Z 39 znajdujących się tu 
samolotów wystartowało 35 m. in. następujące 
polskie: 01 (Geddowd) 02 Orliński, 0,1 Dudziński. 
0G Babiński, 09 Żwirko, E2 Bajan, E3 Ploticzyń- 
ski, E t Więckowski. ;

' ANGLICY NA PRZEDZIE.

Wiedeń (PAT). Dzisiaj w południe przybyły  
tu p ie r -sze  sam oloty uczestniczące w m iędzy­
narodowym  raidzie powietrznym . Na lotnisku 
w Aspem  pierwszy w ylądow ał o godz. 12.20 
sam olot angiel.-ki K3 (Bornd).

JUŻ SĄ W  PRADZE.

Wiedeń (PAT). Samoloty angielskie . K3 
(Broad), K5 (Butler) i KI (Thorn) odleciały 
z lotniska w Aspem o godz. 14.30 do Pragi.

Sytuacja w Egipcie zaostrza  się
1 . 8 3 3  f r u & ó w .

Warszawa. (Telef. wl.) W edług doniesienia 
z Londynu sytuacja w Egipcie uległa zaostrze­
niu. Stronni et,w-o W afd postanow iło zw ołać p o - . . . .
siedzenie parlamentu, wbrew dekretowi króla. |"  południowej Italji zginęło ogółem 1883 
w jednej z sal prywatnych. Rząd poczynił

Rzym (P A T ). W edług ostatnich danych 
J oficjalnych w następstwie trzęsienia ziemi

’ | w- yo'
1 osób.

przygotowania dla stłumienia zaburzeń.
TRAKTAT MORSKI W  PARLAMENCIE YENIZEL0.S W SZWAJCARJI,

ANGIELSKIM. Wiedeń (P A T . W edług doniesień dzienni-
Londyn (PAT). P rojekt ustawy d otyczący  ; ków z Aten. odjechał premier Ve.nizelns dzi- 

londyńskiego traktatu morskiego uchw alony j siaj przez W enecję do Zurychu, skąd uda sie 
w dniu w czorajszym  przez Izbę Gnijn. został następnie do Francji dla celów  leczniczych! 
przedstaw iony dzisiaj w- pierwszem czytaniu 1 Shuutąd przybędzie do Genewy na sesję  Ligi
Izbie Lordów. I Narodów.

/
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0 amp iszą  inni?..
PrzYooiowania do zjazdu w Radomiu.

Pułk. Bfilina-Prażmowski zaprzecza po­
danej przez „Lw ow ski Kur jer Poranny“ 
wiadom ości, jakoby to on prosił ministra 
P iłsudskiego o przyjazd do Radomia. W e ­
dług komunikatu agencji „Isk ry1'  w tej 
spraw ie Dawiła w Pikiliszkach delegacja 
z rotmistrzem Erzek-Osińskim  na czele. 
Marszałek obiecał przybyć na zjazd. Mo­
wy,, ,,ak to już donoszono, nie wygłosi.

„K u rjer Poranny11 zaznacza, że w  Ra­
dom iu

„żadn ych  abrad nie będzie, gdyż zjazd de 
legatów  oddziałów  Zw. L-rgjonistów obra­
d ow ać będzie, jak  corocznie, dopiero w grud­
niu w  W arszaw ie11.
Odczy4 na akadem ii wy głosi gen. Rydz- 

femigły. W  defiladzie oprócz Jegicmstów 
weźm ie udział dywizja „Strzelca11 okręgu 
warszawskiego.

Dwa obchody „Cudu nad W is łą '.,
Jeszcze w  czerwcu powstał w W arsza­

w ie Kom itet Obywatelski Obchodu 10-le- 
cia  Cudu W isły  (ul. Kredytowa 16, m. 25). 
„Sanatorzy1 zorjentowali sio widocznie, 
że ten kom itet nie zamieni święta narodo­
w ego na manifestację jednego obozu. I oto 
powsta1 nagle drugi kom itet pod przew od­
nictwem  marsz, bzym anst lego. Kom itet ten 
postanowił św iecić rocz ircę  nie w  dniu 
15 sierpnia, lecz  17 sierpnia. W „G azecie 
P o lsk ie j" znaleźliśm y takie ttomaczenip;

„D atę  17 sierpnia, obrano dlatego, jako 
p o c ^ te k  obohoau, poniew aż z m ateriałów  
ścisłe h istorycznych  wynika, że momentem 
decydu jącym  w  w ojn ie z bolsze-wl :ami by ła  
■wpoaniała auoja grupy w ypadow ej 14 dy ­
w iz ji w ielkopolskie w  n ory  z 16 na 17-go 
sierpnia 1920 roku11.
Przy dyw izji tej przebyw ał ów czesny 

Naczelnik Państwa, który stał na rz< le ar- 
m ij frontu środkow ego. Nie um niejszaj ic 
zasługi dzielnych Pozuańezykow trzeba 
jednak stwierdzić, że przełom ow ym  dn em 
był 15 sierpnia i wtedy, w  dzień W n iebo­
w zięcia  Najśw Marji Panny, należy obcho­
dzić rocznicę Cudu nad W isła

Poniew aż jednak ten drugi kom itet (p. 
Szym ańskiego) spóźn.ł się i n ie m ógłby 
na 17 sierpnia przygotow ać należycie uro­
czystości w  całej Polsce, przeto główne 
uroczystości przełożono na dzień 18 paź 
dziernika, rocznicę zawarcia rozejm u. — 
W  odezw ie w ym ieniono oczywiście kilka 
razy nazw isko marsz. Piłsudskiego.

„J a k o  przed la ty  dziesięciu, tak , tera? 
jedna myśl, jedna w ola  i j^den czyn  całego 
narodu skupionego przy Józefie Piłsudskim, 
są i  b y ó  muszą jed yn ą  niezaw odną gwaran­
c ja  naszego b y m  i n iszego  bezpieoze- 
otrwr-

„P rzy  d ó z e i ie  Piłsudskim 14... Czyli precz 
z  opozycjaI G łosujcie na BeBe!

W ylazło  szydło z w orka. p

0 Pomorzu milczeć nie można.
„D ziennik  Poznański11 zaznacza, że nie 

patrzy z  uprzedzeniem  na poutykę min. 
Zaleskiego, a lo nie m oże zrozum ieć tak 
tyki m ilczenia w  sprawie wystąpień n ie­
m ieckich przeciw  polskiem u Pom orzu.

„E u rooa  szybko zapomina w szystko, 
o  ozem  się m ów iło  przed rokiem , a nawet 
przed kilku miesiącami. Są sprawy, które 
trzeba w drażać w  um ysły nieledw ie co  
chwila, a  do  spraw  takich  należy w  pierw­
szym rzędzie nienaruszalność granic p o l­
skich . N ie m am y żadnych c o  do teg o  w ąt­
p liw ość ' i  szaleństwem by łob y  naw et dopu­
śc ić  jakąś najmniejszą w ątpliw ość w  tym 
w ypadku, że w k ołach  k ierujących  naszą, 
po lity k a  zagraniczną, d a łoby  się zauw ażyć 

J jak iekolw iek  odchylenia w  te j sprawie od 
otanow iika oprnji w szystkich  P olak ów 1*. 
T rzeba z d e m a s k o w a ć  m acicieli p o k o ju  

f  jeszcze raz określić stanowisko Połski.

Litwini a wicemin. ks. Zon(,ołłowicz
K ow ieńskie p isem ko „Musu Yiiuius11 

zaatakowało wicem inistra ks. Żongołłow i­
cza z pow odu odebrania praw  litewskiem u 
gimnazjum w W ilnie.

„T en  sprzedaw czyk (!) —  pisze „Musu 
Vfim usu —  k tó iy  tak samo. jak  i  Piłsud­
ski, jest żmudzinem. spędził całe życie wśród 
Litw inów  i wic dobrze, jak  zadać im naj­
bardziej bolesny cios. W iedząc, że P olacy  
zawsze będą m ogli go , jako Litwina, posą­
dzić o nielojalność lub protegow anie L itw i­
nów , stara się na w szelki sposób zaskarbić- 
zaufanie P olaków 11.
Jest to napaść oburzająca, a przylem  

zupcinie niesłuszna. Ks Żongołłow icz n ig­
dy nie zmieniał narodow ości dla zysku, 
a zresztą tn> zajmował się kweslja gimna­
zjom  litewskiego. „D zieM hk W ileńsk i11 p o ­
daje bowiem , że

,.od chw ili objęcia stanow iska spędził w mi­
nisterstwie W yznań R eligijnych  i Oświece-

R o l a  p .  D e w e y a .
Nasz am erykański „d ora dca11 finansow y nie 

ogranicza się ściśle do w yłam yw ania o b o w ą z - 
kóu jakie nakłada nań układ pożyczkow y 
i plan stabilizacyjny. Nie ogranicza się ani 
rzeczow o, ani terytorjalnie.

Staje- się coraz wyraźniej pośrednikiem 
między kapitałem amerykańskim a Polską —  
copm w da nic w  tem znaczeniu o jakiem  ma­
rzą ludzie w yczek u jący  now ych  pożyczek  za­
gran iczn ych  dla państwa. Pan D ew ey ogłosił 
w jcdiicm  z czasopism am erykańskich artykuł, 
w którym  w ypow iada się przeciwko pożyczkom 
dla Polski, a za angażowaniem się kapitału 
amerykańskiego w  polskich przedsiębiorstwach.

Ta ostatnia forma' lok a ty  kapitału wraz 
z większem ryzykiem  przynosi m ożliw ości 
w iększych zysk ów  i . ' . ,  w iększych  w pływ ów  
na układ życia  gospodarczego. Dla przem y­
słow ca polskiego, : który  musi się troszczyć 
o kapitał na ba rd zo 'w yS ok i procent, pcrsjmic- 
tywa dopuszczenia tego kapitału raczej w  for­
mie udziału, ma sw o je  dobre strony.

Pan D ow cy interesujo się zresztą, podobne- 
mi transakcjam i nic ty lk o  w  P olsce. Zwiedzi! 
ostatnio ch la  środkow ą Europę —  w  bardzo 
śzerokiem  tego słow a znaczeniu —  od Ju go­
sławii po Finlandię.

0  ile mamy w ierzyć dziennikom  berlińskim, 
nio jest on człow iekiem  pozbaw ionym  szerszej 
wyobraźni polityczno-gospodarczej. Myśli o R o­
sji. Uważa, żo kapita ł i przem ysł am erykański 
m oże naw iązać z nią, korzystno stosunki ty lk o  
za pośrednictwem narodów  bnżej R osji euro­
pejskiej położonych , lepiej ją  znających. —  
Z natury rzeczy d o  takiej roli najlepiej nadają 
się: Polska, kraje hałtyckio i Rumun.j.a. T o  
jeden m otyw  szerokich zainteresowań naszego 
„adyisfira11.

\ Jest i drugi. 'Ataeryka jeszcze długo będzie 
rozporządzała nadmiarem w olnego kapitału. 
Poszukiw ać będzie n ow ych  lokat. Im w ięcej 
jakiś kraj jec.t zaniedbany, zacofany pod w zglę­
dem gospodarczym , ł em w ięcej przedstawia 
m ożliw ości. Na zachodzie E uropy zrobiono już 
prażcie w szyśtko, co m ogło  się opłacić. Inaczej 
w ' krajach badanych  przez p. D ow cya. 
Okazuje on dla nich sw oje żyw e zainteresowa­
nie. A  zainteresowanie jeg o  nie k oń czy  się na 
mniej lub w ięcej m glistych  enuncjacjach 
o  „św ietnych  warunkach rozw oju  gospodar­
czego11.

■Widzimy, że p. D ow ey jest czc-ms w ięcej, 
niż- doradcą rządu polskiego.. Jest rac;zcj,,iit>- 
jjerwatorem. Europy, środkow ej i w schodniej
z ramienia sw oich  m ożnych m ocodaw ców  m m - 
rykańskeih. A w Europie jest coraz w ięcej 
rzeczy  d o . . .  ohsnrwowania. Taneuropa just 
groźbą n ic fy ik o , dla nas, ale i d la  Stanów 
/Jedn oczonych  A m eryki. Coudenhove K alergi 
podnosi to  w  sw oje j iow Cj książce zupełnie 
niedwuznacznie. D ążeniem t^.paneujopejczyków 11 
jest skonsolidow ać Europę gospodarcze, unie­
zależnić ją  od  ob cy ch  kapitałów  i  —  zabezpie­
czy ć  o d  ob ceg o  im portu —  zachow ać roln iczy  
charakter n iektórych  krajów , a przem ysłow y

innych. T o  są cele gospodarcze. A politycz­
ne? Uzależnić „n arody  małe11 od wielkich.

C zyż biorąc rzecz z punktu widzenia dale­
kich perspektyw , które raczej B a  drogow ska­
zem, jak  fata-morganą, nio jeśt to  niebezpie­
czeństw o zarówno dla nas, jak  i dla Stanów 
Z jedn oczon ych ? Skoro „P aneuropa" chciałaby 
nas skierow ać na drogę rozw oju  gospodarcze­
go, w yłącznie rolniczego, t. j w yludnić nas 
i rozbroić?

D latego też w ocenie roli p. D ew cya w P ol­
sce  i poza. je j granicam i nie można operow ać 
pojęciem  „n iebezpiecznego ujarzmienia nas 
przez obcy  kapitał11. Kapitał amerykai: ki jest 
dla nas o w icie, wiele- mniej niebezpieczny od 
niem ieckiego. Naturalnie o ile przychodzi do 
nas bezpośrednio, -—  nie drogą  na Berlin. 
A  właśnie p. D ew ey dąży do usunięcia nie­
m ieckich pośredników  między Polską a Am e­
ryką. Prasa berlińska silnie go też z tego  po­
w odu atakuje.

D op ływ  obcego  kapitału, o ile nic jest zw ią­
zany ze szkodliwemi wpływami polityczncnfi, 
jost nam bardzo potrzebny.

Zainteresowanie, jakie p. D cw cy  okazuje 
właśnie dla przemysłu tych  krajów , które kołu, 
paneuropejskie chciałyby  zostav ić  na zawsze 
r.nlnic.zemi, św iadczy o tem, że jego działal­
ność m „ na. .oclu czynne przeciwstawienie się 
realizacji idei paneuropejskiej na polu gospo- 
darrzem. D op ływ  kapitału am erykańskiego do 
Polski n io bęrlzie w ięc zw iązany z ogranicze­
niem i krępowaniem  naszej polityki, zmierzają­
cej do rozw inięcia w łasnego przemysłu. W prost 
przeciwnie, celem p. D ew cya jest, zdajo się, 
stworzenie z Eolski kraju przem ysłow ego, do 
czego  ma dopom óc kapitał amerykański. Bę­
dzie to przygotow anie d o  rozw inięcia eksportu 
w yrobów  polskiego przemysłu d o  Rosji, przy- 
czem naturalnie finansujący nas kapitał ame­
rykański ma sobie zapowie odpow iednio zyski.

Dobre strony takiej kon cepcji p. D oweya 
uwypuklą się przy porównaniu jej^ z planami 
zaprzyjaźnionych ••sfor kapitalistycznych Euro 
py, których  w yrazem  jest tak zwana „gen ew ­
ska polityka gospodarcza11 —  zm ierzająca do 
stworzenia z k ra jów  środkow ej i w schodniej 
E uropy  rynków zbytu dla przemysłu i to 
przedcwszystk5em przemysłu tiiemiecKiego.

W szak musimy znaleźć zatrudnienie dla 
w zrastającej szybko ludności, musimy zbroić 
się dla obrony Śląska' i Bałtyku, a dym iące 
kom iny fabryk to  dziś najw ażniejsze źródle
sity-

.le że li-—  jak...to twierdzi! najpoważniejszy 
dziennik berliński —  p. D ew ey naprawdę m y­
śli o tem, by  naszą ekspansję gospodarczą, 
pokojową, k ierow a ć na w schód, znaczy to ty l­
ko, że lepiej rozum ie zadania polityki polskiej 
o d . . .  n iektórych kół politycznych , m ających 
nieco inne zamiary w stosunku do Rosji.

Św iadczy także o tom, że nie b y ło  najw ięk­
szym jego  grzechem przypominanie, żo p. Świ- 
tals-ki w yjechał do Biarritz na urlop, g d y  nad 
krajem zawisło widmo kryzysu. W . Zaleski.

Zdz ŵ enie p. A!bertaVh jmasa.
KOsCIOL A ŻYCIC SPOŁECZNE.

T egorocznej, XIV. z rzędu, M iędzynarodo­
w ej K onferencji P racy  przedłożył p. Albert 
Thomas (dyrektor Międzyn Biura Pracy w  Ge­
newie) sprawozdanie za roi 1929. Z bogatego 
w  treść, tomu liczą cego  345 str w ielk iego for ­
matu, interesuje nas rozdział (roświł^iony stasiu 
gom Kościoła katolickiego w dziedzinie ochro­
ny pracy ludzkiej i katolicko-społecznei akcji. 
Przypomnieć, chcem y, że w  sprawozdaniu sw o- 
jem za rok  1928 om ów ił p, Thom as bardzo rze­
czow o w ielką i pożyteczną pracę Chrzieścijań- 
skich Zw iązków  Zaw odow ych  w świeci o, z w W a  
cza w  Niem czech, gdzie ich instytucje i działal­
ność szczegółow o badaty W  ostatniem swojem 
sprawozdaniu pom ija ju ż p. A lbert Thom as dzia 
lalnośe orgamizacyj katolicko-społecznych , na­
tomiast szczegó łow o  zajmuje się pewnemi fak­
tami, któro —  ja k  to  słusznie zauważa —  za­
pow iadają „wzrost zainteresowania katolików 
sprać ami społecznemi‘’.

Na pierwszem m iejscu w ym ienia p. Thomas 
orzeczenie rzymskiej Kongregacji Soboru pod. 
pisane przez kard SharetUego, a skierowane do 
b ;skupa (dziś kardynała) Lienart z Lille w  spra 
w;ie działalności Ch, Z. Z „  któro grupa prac-ę-

nia Publicznego zaledwie półtora dnia. Je­
dyną jego  funkcją  urzędow ą b y ło  reprezen­
tow anie rządu na K ongresie E ucharystycz­
nym w Poznaniu. Po zakończeniu Kongreśu 
ks. w icem inister rozpoczął urlop, k tóry  bę­
dzie trwał do połow y  września11.
Niema m ow y - - tw ie rd z iD z ie n n ik  W i­

leński11 —  o  w pływ ie ks. Żongołiowieza na 
decyzję Ministerstwa Oświaty.

Od siebie dodamy, że ks. prof. Żongof- 
łowm zowi pow ierzono taić „w ażne11 w y­
działy, jak budżetowy, rachunkow y J pra­
wodawczy. 8.

daw ców  oskarżyła przed wiadzaim. k-yście-lncrm
0 ulrganie w pływ om  radykalizmu i socjalizm u. 
F. A lbert Thom as podnosi stanow czość w ystą- 
ponia, K ongregacji (znanego zresztą z szeregu 
artykułów  „G łosu  Narodu11 w  lipcu u”c. r.) i 
zdecydow anie przyjazne dla „świata pracy11 
stanow isko ,Kos cioła

D rughm  wydarzeniom , które zw róciło uwa­
gę p. Thomas, jest podobne wystąpienie czte­
rech biskupów w Stanach Zjednoczonych A. P. 
W  ramach „istn ie jącego ustroju1’ tw orzą ci bi­
skupi p ozy tyw n y  program  złagodzę na ciężkie­
g o  kryzysu, przez k tóry  przechodzą m asy pra 
cnjąc-e w  A m eryce. Biskupi Am eryki —  stwier­
dza p, Thom as —  uważają, że są trzy zasadni­
cze braki pow odujące upośledzenie pracy w A- 
m eryce: bezcelow ość zarów no w  produkcji, jak
1 w podziale, —  niskie zarobki nie dostosow ane 
d o  warunków żywa, —  a natom iast niepropor­
cjonalnie w ielkie d och od y  m niejszości kapitali­
stów . Dla uchylenia tych  niedomagali propo­
nują. biskupi szereg społecznych  urzą-Le-u och ­
ronnych i  usf.aw państw owych, któreby unie­
m ożliw iły w zrost nieproporcjonalnie w ysokich ,

królewskich11 dochodów  z jednej strony, a któ 
reby z drugiej podniosły zarobki i dobrobyt 
materialny i du ch ow y pracowników . M. in. tą 
dają biskupi likw idacji m onopolów  w zakresie 
śródl-ów  żywności, na których  się tuczą speku­
lanci.

T rzeciem  wydarzeniom, którem. się p. T ho­
mas zajmuje, jest „tydzień społeczny** odbyty
w  W iedniu w  czerwcu r. 1929 Tydzień1’ ten
b y ł zjhwissuem o t y ł o  cickawietm, ż e s ię  na nim 
starły z sobą dw a kierunki społeczne wśród 
katolików  Austrji: jeden konserw atyw ny o c ln  
rakterze liberalnym, drugi dem ofcratyezny, o-pie 
ra jący  się na zasadach znakom itych w spółcze­
snych soc jo logów  katolickich. Żyw ą dyskusję 
w yw oła ł stosunek m yśli katolick iej do kapita­
lizmu i do  obecn ych  form życia gospodarczo-

społecznego, pojęcie  lichw y i  m oralność pro­
centu, przebudowa s-połoczna w duchu korpo­
racyjnym  i t. p.

P. Thom as podaje objektyw nie i rzeczow o 
te i jeszcze inne fakty z ruchu kR olick o-spo- 
lecznego. a zapow iadając w ielki ich w pływ  ca  
je g o  rozw ój w  przyszłości, podnosi znów 
w tym roku wielkie znaczenie enc. „Rerum No- 
varcm“ , w  której słusznie widzi głów ne i nie­
wyczerpane źródło społecznej my li i akcji ka­
tolików . 1

Jest w jego  w yw odach  jedcin moment, który 
zasługuje na podkreślenie. Przebija się miano­
wicie przez nie zdziwienie p. Thomasa, ż.> K o l-
ra'6! katolicki tyle bezinteresownego okazuje 
zainteresowania, dla problem ów  społecznych  ii 
tyle bezinteresownego zapału ma do p-auy na 
rzecz warstw ekonom icznie słabszych.

K oniec k oń ców  —  pisze koń . <,ąc roz* 
dział pośw ięcony katolicyzm ow i snoPczne- 
mu —  nabieram (!) przekonania, '-e moral­
na siła K ościoła  katolick iego odegra (!) 
potężną, rolę w dziele spraw-edliwhśei spo­
łecznej11. '
,-Nabierani1’ teraz do-picro... K ościół ...ode*- 

gra11 w  przyszłości rolę społeczną... Pokazuje 
się, że socjalizm i jeg o  m atcrjalistyczne nasta­
wienie do  zjawisk społecznych nie pozw oliły  
p. Thom asow i rlojrz/ć wielkich zasług Koś­
cioła wr przeszłości, żr dopiero teraz, km dy go 
w ysok i urząd zetknął z literaturą- katolicką i 
z rucheni katolicko-spolecznym , p. Thomas za­
czyna wierzeń w przyśzlość tego ruchu. My. 
którzy i bez p. Thomasa w  ten rućdi wierzym y, 
nie będziemy sio entuzjazmowali tom ..nawra­
caniem sic11 socjalisty . Natomiast, nie m ożem y 
nie podkreślić t-ego charakterystycznego w w y ­
wodach p. Thomasa m im ow olnego przyznania 
że —  socjalizm fałszuje pogląd na Kościół, i że 
uczciwy socjalista dopiero przez samodzielne 
badania może obiektywny, liiesfalszowany par­
tyjnie, sąd o Nim i o Jego społecznej roli zdo­
być. T e ew olucję przechodzi obecnie p. Tliotnąs 
i jest, bardzo zdziwiony, że obraz K ościoła, 
który mu sm teraz ry.-ujr, jest, zupełnie inne 
od tego, jaki mu w szkole parte jnej w głow ę 
wbito. W . W

ijuilLUl UUiillJUbltl UMUŁ UUlUŁICij lii
M yoieczpe polskich dzialaczów  społecz­

nych iw Jccic 1828 ośr:ki dożył- -pos. Rimscha.k, 
nicznuzcny od ■ lat, h lbkoj-K ) działacz, rotitńu.i- 
ozy w  Austrji, żo socjalizm uuA-rjacki stanął 
już ni szczytu  .swcgę ipowodaeaiia i sw ych 
w pływ ów , a w  latach najbliższych zacz,nie, się 
pow olny odpływ  tych w pływów  na rzecz ru­
chu chrzc-’iiMj..iieki-spolceznecn 1 Dwa bita na­
stępne pi twierdziły przewidywania * k ato lic ­
k iego iprzywdcy robotników  A uP rji. A świeżo 
ogłoszono drukiem sprawozdanie z s-acjali- 
btycEiipgo riu. bu zaiwodor. o g o ’«]>o®wa1a to stwior 
dzić nawet cyfrow o.

Socjalistyczne, czyli .wolno,11, zawiązki za­
w odow o wykazują, zniuicjszeoic się liczby ezlhn 
ków o 28.891 w r. 1929 A straty te, r z w j zna­
mienna, —  podkreśla, ,,Reicłiepcst“  —  ‘lotknę- 
ły  zwiąźki wr iwińkim prze.niyśłe iak w me>ta- 
łurgjij i -przemyśle chemirzhym i in. Niektóro 
wykasują..’ spadek liczby .członków  o  10% w 
porównaniu -ze stanem z r. 192S.

Jeszozo bardziej interesująccmi ęfiną, się 
'fryfry, jeśli je, porównam y ze statystyką Jat 
ostat-ni-ch, a następnie ze stane-m Oh. Ż. Z 
• W  dn.. 1 styi znla 102S ..wolno’1 związki za* 
w-odowe w Austrji ohejm cw aiy 80.2%. ogółu 
-.ibotiniików, nat-annaht Ćh Z. Z. ty lk o  8 .19% . 
YT dn 1 Styo/.nia 1329 zaś ..wolne’ 1 76.68%;. a 
Cb Z Z. 10.11% . Na porudawio zaś ogłoszone­
g o  świeżo sprawozdania wy-nika, że z dn. 1 
stycznia 1930 „w oln e11 związki sta,Dorvily 75 .4% , 
a Ch. Z. Z. 11% . Nie ulega wątpliwości, żc rok 
1 30 spow odow ał dalszy spadek w  lic z b o  
członków' ..w olnych11 związków. natomiast 
wzrost Ch. ?j. Z. ..Reichspo-st11 podaje, że w 
przybliżeniu rok 1930 zamknie . uę bilansom: 
„WOluń’ związki 7 2 % , a Ch. Z. rŹ . ‘ l ł .5 % .

A  w ięc iłstawicwiy Apadek w szeregach 
socjalistycznych, nat-omia.st w zrost liczby człon 
ków  w  Ch. Z. Z.

..ReictoSip .st' rozprawia sie w  końcu * 
twierdzeniem sprawozdania, jak oby  spadek .w  
liczbie czlo-nków -soojalistyc-znych związków" 
miał źródło w  „kryzysie gospodarczym 11. Twier 
dzenie jest fałszyw e; spadałaby bowiem także 
li-czba członków  Ch Z. Z. roriń w aż tak n 'o 
jest, n ięc przyczyn upadku „w olnych 1 zw iąz­
ków  szukać trzeba gdzicinrlżiej, a. są niemi nie­
poczytalne walki socjalistów z państwem i ro- 
ligją, które się już sprzykszyly nawet socjali­
stycznym robotnikom .

Z ideclop j i ,,Strzelca11.
Związek Strzelecki wydał niedawna bro­

szurkę p. t. „W ytyczn e w ychow ania obyw a­
telskiego na r. 19301’. w której m. in. zaleca 
oddziałom ścisłą współpracę -ze Związkiem Na­
uczycieli szkól powsz. (Ognisko) i zaw odow ym  
Związkiem N auczycieli szkól średnich. W ia­
dom o. że na zjeździo krakow skim  ostatnie o-bio 
tc organizacje oolączy iy  się. Wiadam-o toż. je
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zga*,d tan w  sposób zdecydow any i jasny od 
krył* już n ietylko antykatolickie, ale areligijne 
suanowisiko tej organizacji (żądanie szkoły  
świeckiej)

Ścisła współpraca z „ogn iskcw cann1’ dosta­
tecznie ośw ietla kierunek, w  jakim ma iść 
..wychowanie obyw atelskie11 w  „Strzelcu11. 
Potwierdzeniom tego jest dalszy ustęp instruk­
cji, w  której „zaleca się daleko idącą rezerwo 
d o  organizacyj ibądź to  partyjno-politycznych 
bądź to  M erykalnych  (młodzież katolicka)11, 
znamienna jest ta rezerwa wobec organizacyj 
JUerytkalmych1’ , t. *n. katolickich. Idzie ona 
p o  'linji sojuszu z ..ogniskow cam i1’ . aby sta­
nowczo odżegnyw ać się od w szystkiego, co  
katolickie. Społeczeństwo katolickie me może 
mieć zauiama d o  organizac.{i. która takie ma 
w ytyczne wychowania obywatelski ago.

(K A P )

JfZ tM  s z i e m i n c S k

Wyc eczka instrukc>jna dla starostów.
Ministerstwo spraw wewnętrznych organi- 

euje w  orugiej połow ie września kolejną, IX-tą 
w ycieczką instrukcyjną dla starostów. W y ­
cieczka ta będzie pośw ięcona zagadnieniom 
sam orządowym , a przedewszystkic m będzie 
miała na celu zaznajamianie uczestników  z p o ­
wiatami. których życie samorządowe zorgani­
zowane jest już normalnie, samorząd odgrywa 
właściwą, nadaną mu przez ustawę rolę^ a 
czynni®, obywatelski bierze wydatny i wszech­
stronny udział w pracach samorządu. W yciecz 
k a  trwać 'będzie ok oło  10. dni i zwiedzi w  tym 
czacie trzy powiaty. W  w ycieczce weźmie 
udział p o  dw óch starostów z każdego w o je ­
wództw a.

„Minister latający* przypomina się 
miastom.

W  planie inspekcyj sanitarno porządko­
w ych ministra. Spraw W cw n. geri. SJawoj- 
Sk ładkow skicgo leży  przedewszystkiem inspek 
c ja  letnisk podm iejskich. IV dniu 24 b. m. o 
godz. 5.30 rano min. S k ła d k w sk i był w Ur- 
lach, gdzie zwiedzi! jeden z pensjonatów, p ą ­
k am i ę" i jatki. W  jatkach i piekarni polecił pan 
minister w yw iesić cenniki. W  przejeżdzie przez 
m iasteczko Jadów , które jest punktom aprowi- 
zujaeym  dla, Urli, inspekcjonow ał n. minister 
rzeznio, gdzie odbyw a się ubćj bydła dla miesz­
kańców  Urli. Pan minister zauważył braki w  u- 
rządzeniu trj rzeźni, która wym aga jrzebu do- 
w y  przedewszystkiem  zaś racjonalnego urzą­
dzenia ścieków  i studni przez dopiow adzenie 
w ody  do rzeźni.

15.000 ludzi z matur?
zasiliło w  tym roku kadry inteligencji.

WeaJiUig .prrcybliżonego obliczenia. w  calrj 
Polsce w roku bież. wydały szkoły 15.000 świa 
dectw  dojrzałości. Jest to najwyższa cyfra w
porów n an iu  z latam i U biegłem u Dwie trzecie 
-matur p rzyp ad a  na m ężczyzn , a jed n a  trzecia  
na k ob ie ty .

Szkół? podoficerska dla małoletnich
PT Koninie założono szkołę podoficerską 

piechoty dla małoletnich, w  wieku od lat 14 do 
17. Zadaniem je j jest wychow anie doborow ego 
zastępu imiodzieży w duchu w-ojfskowym. kto 
raby miała w  przyszłości pełnić służbę za-wodo 
w ego  podoficera p iech oty , Nauka w tej szkole 
trwa trzy lata. P o  ukończeniu szkoły  absol­
w enci obowiązani są zg łoció sio do w ojska w 
charakterze ochotników  w ceilu odbycia  obo- 
wią/zkiu czynnej shużiby w ojskaw ej w p iecho­
cie. P o odbyciu je j absolwent ‘szikoły ma być 
mianowany' podoficerem  zawodowymi i odsłu­
żyć w  tymi charakterze p  i 3 lata. za każdy rok 
nauiki i u trzym ania-w  szkole, który to  koszt 
ponosi skarb państwa.

Wstrząsająca tracenia rodzinna.
Okropna tragedja rodzinna rozegrała się 

w  m iejscow ości Józefów ka, po w. Rohatyn. Je­
den z najbogatszych  gospodarzy M. Skomar- 
śki wystrzałem z karabinu zamordował swą żo­
nę Katarzynę, następnie siekierą zadał matce 
sw ej trzy c iosy , poczom  ciężko okaleczył dzie­
sięcio le tn ią  córkę. Jedynie tw ego trzechletnie­
g o  symca oszczędził- P o  dokonaniu t«j krwa ■ 
,-wfcj masakry Skomarski powiesił się. W  pozo- 
staw iOTym liście podaje on. że „n ic mu po  pie­
niądzach11, a głównym  powodem je g o  czynu 
by ła  niechęć, d o  życia.

NOW E W Ł A D ZE  MIEJSKIE W ŁO CŁA W K A .

Dnegda-j ulkcnst rt.wnwano nowe pr°zydjum  
magistra „i m. W łocławku. Stanowisko hur- 
mistrzr - w.Yahuirmistrza objęli -kandydaci RB. 
O psy-chologK-Bnoj konieczności pnlnwania na 
ukriitywne- posady u sanatorów nieraz już pi­

saliśmy.

p ARK W  BĘDZINIE.
Masiistrat Będzina r.łapoozął roboty przy 

tu zaniu parku m:ejskiego. Roboty' prowmdzo
będą  ̂ u takiem tempie, aby w przyszłym 

r o k u  czssc. parijcu od-dać do użytku publiczne­
go. Bę H orw-S^ należycie urzadzoiiv
park miejski w zagłębiu dąbr -wskiem.

Ś m i e r ć  n a d  I t & l j ą .
JESZCZE OBRAZ NIESZCZĘŚCIA 

NIEDOKŁADNY.

Jftszozy dziś nie można sobie uzm y-łow ić 
w  pełni całej grozy' nieszczęścia, jakie nawie­
dziło trzy południowe prowincje W ioch. Z  g o ­
dziny na godzinę nadchodzą depesze, zmiema- 
jące obraz katastrofy i w yolbrzym iające ją  do 
wstrząsających rozmiarów. Ogrom zniszczenia 
cbeuiego można tylko porównać z wybuchom 
Etny w r. 1908, który zrównał z ziemią Messy 
lię i pochłonął 77 tysięcy ludzi.

60 SEKUND —  A T Y L E  ZNISZCZENIA!

Następna noc. która zajadła po trzęsieniu 
ziemi nad Neapolem i okolicą, była nocą mo­
dlitwy i przestrachu. X 'k t nie spal. Mieszkańcy 
wydegli na dw ór w obawie czy  w-orząsy nie 
pow tórzą się znowu. Nie zginęło kilkanaście 
osób. nie zawaliło się kilkadziesiąt dom ów —  
ale zniszczonych jest 35 miasteczek, 80 wsi i 
najpiękniejsza dzielnica Neapolu. Zginęły setki 
osób, poranione zostały tysiące ludzi. Dopiero 
za tydzlsń będzie można obliczyć i ustalić ten 
potivorny bilans wstrząśnienia ziemskiego, któ 
re trwało 60 sekund.

DZWONY DZWONIĄ SAME.

Godziny, które nastąpiły po wybuchu — 
w-yhuch miał miejsce tuż po północy —  upły­
wały mieszkańcom ptowinc.yj Garn rama Basi- 
licata i Bngl-ie w śmiertelnym podnieceniu, na­
pięciu i Płaczu. Pałace, mosty, instytucje, lin je 
kom unikacyjne —  w  gruzach. W  więzieniu 
nt-apolifańskiem wybuchła rcw-oHa więźniów, 
obserwatorjum na Wezuwjuszu posiada znisz- 
czoim instrumenty naukowe, któremu nie może 
już pom ierzyć rcznrarów' sw ojego nieszczęścia. 
W  Nocra rnnęly koszary urtylerji na śpiących 
żołnierzy. 12-tysięcznc Melfi rorsypalo sic w ka 
mienie. Wspcniaja katedra w Salem o —  runęła 
do potow y. W  Neapolu zniszczona jest dzieł 
nica Capodimonte i Vcmero. Zupełnemu zburzę 
niu ulcgl Palazzo Modena. zbudowany na wier­
ne podobieństw o pałacu Czartoryskich w Kra. 
kowie. W  Avell:no wszystkie zegary stanęły o 
godzinie 1 i 10 minut i w  ten sposób upamięt­
niły moment tragicznego wybuchu. W  Neapolu 
im/kołysane wstiząśnieniem dzw ony poczęły 
niesamowicie dzwonie same. W  iruzach leży  
Veno3s, dawne Venusin. miejską urodzin H ora­
cego. W  Bemcvento miał sic zawalić Jyk tmmi- 
taliiy TLajana.

NEAPOL MODLI SIĘ.

Gafą następną no-c. po wybuchu Neapol mo­
dlił się. Ludność Neapolu jest nhzw ykle przy­

wiązana d o  wiary katolickiej. Przed katedrą 
zebrało się 30 tysięcy  ludzi, dom agając się w y­
stawienia na widok publiczny cudownej statuy 
św. Januarego, patrona miasta, który  uchronił 
Neapol od skutków w ybuchu W ezuwjusza. 
G dy kard. A^cales* polecił -wynieść na ulicę 
statuę S. Gennaro, tłumy rzuciły się na kolana 
wśród płaczu i modlitw. Gałą noc przepędzono 
na ulicy na modlit-wie. W czesnym  rankiem od­
był sie pogrzeb zabitych Neapolitańczyków’ na 
koszt miasta. Na, Caiaposanto odbyw ały się 
rozpaczliwe sceny.

DZIELNICA PŁACZU W  NEAPOLU.

Srebrny San Gennaro patrzy z przed kate­
dry nea-politańskiej na wyniosłe wzgórze, u- 
w ieńczone zamkiem Castel Sant Ełnio, gdzie 
zwaliło się kilkanaście will w  dzielnicy Vome- 
ro. Tam jest dzielnica płaczu w Neapolu. Ale 
ludność Neapolu patrzy dalej niż na S. Giu- 
v0nni i na Posillipo. Patrzy z lękiem i niepoko­
jom na W pzuwjusz. patrzy w stronę Bene^ento, 
Ayellino, Melli i Potenza. . i (mai,).

MaTkO>.Ni£ 7ALuJ 
DZIECKU CUKRU

C U K I E R
wzmacnia ko ic i

W kstdej postaci: cukierki, marmeladki, cze 
kolada, konfitury, soki etc. — eukiei daje siłę 

zdrowie. ' >

Jak doszło do katastrofy w Koblensii?
Most nie by| pr/.ciiiacronj dla publitsiiości. —  Oojs katastrofy przez naocznego świadka.

W  K oblencji w yłow iono dotychczas ICł 
zw łok straszliwej katastrofy. Ni" ulega jednak 
wątpliwości, że liczDa ofiar znacznie się powięk 
szy, gdyż zgłoszono jeszcze 18 zaginionych, któ 
rych poszukuje sie energicznie.

Jeden z naocznych św iadków  w ten sposób 
opisuje przebieg wielkiej katastrofy : ,.Szedłem 
ze znajom ym  przez nieszczęsny most do Non 
endorfer F.ch. aby stam tąd m óc lepiej oglądnąć 
sztuczne ognie. Tłumy widzów ciągnęły przez 
wąski most do przystani w K oblenz— Lufzel.

Znajdowałem  się wśród tłumu, zalegającego 
miasto, niedaleko od brzegu lutzeL kiego, gdy 
nagle z głośnym  hukiem i wśród okrzyków  
zgrozy załamał się pod zwartym, głowa przy 
głowie, tłumie most i pociągnął za sobą znajdu­
jących  się. na nim m ężczyzn, kobiety  i dzieci, 
w nurty rzeki.

j  Sam wpadłem również do łachy portow ej. 
Przeraźlic. e krzyki i w ołania o pom oc rozległy 
się nad ciemną otchłanią, wód, głębokiej w tern 
miejscu około 7 mtr Mozeb IW w i elki etc prze­
rażeniu tonący chw ytali się siebie wzajemnie. 
W obec tego. że znajdowałem  się niedaleko

bizegu i nar.afib-m na grunt, udało Mi się lu ­
dziom będącym  w pobliżu przyjść z pom ocą i 
w yratow ać ich od śmierci. Ciemności i śmiertel­
ne przerażenie tonących wywołały paniką, która 
utrudniała akcję ratowniczą1'.

]> zy czy n y  katastrofy, jak  podają oficjalne 
kom unikaty niemieckie, należy szukać w zbyt 
wielkiem przeciążeniu mostu Most szeroki na 
dwa i pół metra, b j ł  właściwie jakby  kładką, 
zamknięta dla ruchu publicznego, a przezna­
czoną tylko dla. .oddziałów  w ojskow ych  i p io­
nierów. którzy tutaj przeprowadzali sw e ćwi 
czrnia. Mimo ujemnych w yników  komisji, k tó ­
ra przed niedawnym czasem badała w ytrzym a­
łość mostu, nie zamknięto go dla publiczności, 
lecz wprost przeciwnie zezw olono olbrzymim 
Iłumom przedostaw ać się nim z okolicznych  
m iejscow ości. Most spoczywał nr. ruchomych ło­
dziach, które przesuwały się w miarę naporu 
w ody. T o  b y ło  właśnie bezpośr°4nią przymzy- 
ną, gdyż most zechwiał się pod ciężarem tłumów 
a. łodzie usunęły się pow odując zalamienie się 
stałych  sprzęseł.

Wycieczki do Wioch wstrzymano. c< E le « C O  Ś m i a ł a
W  związku V. katastrofą trzęsienia ziemi w e 

W łoszech biuro podróży Cooka oraz inne biura 
turystyczne w Polsce wstrzymały wyjazdy wy­
cieczek z Polski do południowych i środko­
wych Włoch.

K R W AW A TRAGEDJA W  RADOŚCI.

Na letnisku podwarszawski.mi Radość
w iadom y sprawca z nieznanych przyczyn

me-
strze

ODKOPYWANIE ŚW IĄTYN I GRECKIEJ 
NA SYCYLJ1.

j Z Termini na Sycylji donoszą & końcow ych 
pracach przy odkopywaniu d oryck i° j świątyni 
greckiej w Hirnera, stanowiącej jed°n z naj­
piękniejszych w zorów  tej architektury w tak 
zicanej W ielkiej Grecji. Świątynia, zbudowan-.

lił z rewolweru do Eweliny Skowrońskiej. U t o p  480 m ku prze(1 Chrystusem na pamiątkę
Rany były 17AVy c>ęUwa nad Kartagmczykaimi. została zbu-ra odprowadzała męża na i stację, 

śmiertelne. K iedy mąż Skowrońskiej dow ic- 
d-zlał sie o  tern. poderżnął sobie gardło brzy­
twą i w krótce zmarł.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o nar rychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty*

rzona. przez wojska kartagińskie. w 410 
przed Chrystusem. Składała się ona z w 
celi centralnej, otoczonej kolumnadą z 14 k o ­
lumn po bokach i 6 we froncie. Przv w ykopa­
liskach znaleziono bardzo ciekang zakończenie 
rynien w  postaci g łów  lwich z ceramiki, oraz 
cały szereg ozdób dachu. I

Niemiecki lot transatlanlyuki-
W e czwartek rano z lotniska w Ternpel- 

hofie w ystartow ał lotnik niemiecki W olf Hirsch 
do lotu transatlantyckiego na awionetce 
..Klemm L. 2511. Tow arzyszy mu znany w ber­
lińskich kolach sportowych Oskar W eller.

Pierwszy etap lotu w iódł dr K ilonji. gdzie 
samolot w ylądou al w  .południe. L ot wiedzie 
dalej etapami przez Amglję, Islandję, Grenlan- 
dję i Kanadę.

25 b. posłów nieirieskich
stanie przed sąden.

W skutek rozwiązania parlamentu niemiec­
kiego posłowie stracili praw o nietykalności. 
W  związku z tern lozpoczyna się cały szereg 
procesów sądow ych w całych Niem czech prze­
ciw byłym  posłom, przyczem  ogólna liczba
procesów  oceniana jest na 250 Ma Berlin przy 
pada 60— 80 procesów sądowych. W iększość 
w ykroczeń dotyczy  zdrady stanu podżegania 
d o  aktów  gwałtu i t. d- Oskarżeni są przede 
wszystkicm pogłowie komunistyczne a następ­
nie hitlerowcy, za obrazę ministrów oraz opór 
władzy.

KRÓL ALBERT DOKTOREM HONOROWYM 
SORBONY.

Senat Uniwersytetu paryskiegc mianował 
króla belgijsk iego Alberta, w  uznaniu je g o  za­
sług naukow ych, doktorem  honorow ym  uniwer­
sytetu. U roczyste wręczenie dyplom u odbędzie 
się w Sorbonie w listopadzie rb.

-  KONGRES KRYMINOl OGlLZNY  
• W  PRADZE

W  sierpniu b. r. odbędzie się w Pradze 
czeskiej dziewiąty armędzynaroaowy kangres 
krym indogiczny  przy udziale Loznych specja­
listów  z zakresu • prawa karnego i więzien­
nictwa. ze w szystkich państw cyw ilizow anych. 
Przygotowaniem  zjazdu zajęła się m iędzyna­
rodow a kamisja aia prawa karnego i więzien­
nictwa w Bernie.

KRÓLOWA-MATKA RUMUŃSKA 
W  WIEDNIU.

. Królowa-rratka rumuńska M ara  przybyła 
ostatnio wraz z córkam i Marją, królow ą Jugo­
słowiańską i księżniczką. Ileaiią samochodem 
do W iednia, 'zamieszkując w notelu Imperial*1,*, 
gdzie odbyło się w ścisłem gronie śniadanie, 
na którem obecni byli posłow ie1: jiugosławiań- 
ski i rumuński. W ieczorem  odwiedziła królowa 
wraz z córkam i j^den z tamtejszych teatrów.

■ Z BRAKU PAPIERU ZAM YKAJĄ PISMA.

W  związku z dotkliwymi kryzysem  w  so­
wieckim przemyśle papierniczym niektóre pisma 
prowincjonalne przestały w schodzić. Objętość 
szeregu pism mosKiewskich została zm niejszo­
na o 30 proc. Państwowe w ydaw nictw a książek 
postanow iły obniżyć nakłady i zaniechać w yda­
wania na papierze z lepszych gatunków, spro­
wadzanych z zagranicy.

KOMUNIŚCI ZBEZCZEŚCILI KOŚCIÓŁ 
W  BERLINIE.,

! Na kilku kościołach  ' w Berlinie!; pojawiły 
się onegdaj w n ocy  rozmaite propagandowe 
napisy ‘komunistyczne, w jk on an e czerwoną far 
bą olejną. W  dwu miejscach doszło d o  bójek 1 
z agentami komunistycznymi um ieszczającym  
te napisy* Jeden z napisów  brzm iał: ..wyjdźcie 
z kościołów  na ulicę11.

W STYD I AMBICJA PCHNĘŁY GO 
NA DROGĘ ŚMIERCI ’ 4

Tenor bohaterski opery erfurckiej Wissm.ann, 
cieszący się w ielką popularnością, i pow odze­
niem, otruł się gazem  w e własnem mieszkaniu, 
Dnia poprzedniego był zapowiedziany koncert 
Wi-^manna, który zosial w ostatniej chwili od­
wołany z powodu małej ilości sp-zedanych bi­
letów. Przypuszczają, że oprócz amnicji arty­
stycznej również i trudności finansow e pchnęły 
Wissmanna do tego kroku

30 Włochów w Sw. Kolegium,
Obecnie św. Kolegę,on ; kardynałów  składa 

się z 30 W łochów  i 31 przedstawicieli innych 
narodów. W śród trzydziestu WlorLówr ośmiu 
ty lko posiada obyw atelstw o w łoskie, g d y  inni 
są obywatelami państwa - w atykańskiego na 
podstawie art. 21 konkordatu  ̂ zaw artego osta­
tnio w  Pałacu Laterańskim. K ardynałów  św. 
Kurii rzym skiej jest 26. podeazs gdy  reszta 
stoi na czele archid j°cezyj katolickich  na ca 
Lun święcie. - !

Poza Włochami największą ilość kardyna­
łów liczy Rrancia —  5, (w liczając : kardynała 
kanadyjskiego Rajmunda R-nrieau), Stany Z je­
dnoczone mają 4  kardynałów, tak sam o Hisz- 
nanja. P cb k a  zajmuje piąte m iejsce i m a 2  ikar- 
dynalów. P o  jednym  mają Portugalia. M andja, 
W ęgry. Belgja, Bawarja i t. d Kardynałowie 
Kurji rezydują stale w Rzym ie i stanowią, za­
rząd św. K ingręgacii oraz w ysok ą hierarchię 
niektórych urzędów  eklezjastyciznyeb. W szys­
cy kardynałowie dzielą się na tray zasadnicze 
grupy: grupa cosfcupów. księży i djakonów.
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Uroczystości asnykowskie na Hali 
Gąsienicowej.

U roczystości Asnykawskiie rozpoczną, się 
w  dniu 1-go sierpnia szeregiem zbiorow ych  w y­
cieczek  w  okolice  Zakopanego. Na samej uro­
czystości w  niedziele ii-go sierpnia na Hali Gą­
sienicow ej szeroko będzie uwzględniona m uzy­
ka, m. in. zostanie odegrana ..Pieśń o  w szech­
b y c ie 1 K arłow icza, natchniona przez Tatry i 
rozebrzm i niemal w  t  m samem m iejscu, gdzie 
przed laty  zginął tragicznie ten w ielki k om p o­
zytor. Następnie odegrany zostanie .niowyko­
nyw any dotychczas, utw ór Z. N oskow skiego 
,-pod tyt. „C ienie A snyka napisany na śmierć 
poety .

U roczystości A snykow skie wzbudziły w iel­
k ie  zainteresowanie w  całym  kraju i spodziew a 
ny  jest bardzo liczn y  udział swi nidh przedsta­
wicieli nauki, literatury i sztuki. Zainteresowani 
zw racać się m ogą pod adresem Kom itetu, W ar­
szawa, M arszałkowska 117, tek 10— 50.

Przeciw „artystycznej" tandecie
Jak się reklamują podejrzane rewje?

Jak nam opow iada jeden z fachow ych  lu ­
dzi teatru —  po prowincji uw ija się szereg 
podejrzanych  zespołów , reklam ujących swoje 
„a rtystyczn o11 im prezy w sp osób  niesłychanie 
łobuzerski.

Oto np. w  jakiem ś m iasteczku malopolskiem 
w idnieją afisze: „W ie lk a  R ew ja  W arszaw ska —
H. Ordon-Różyńska, R od o , Bodzisz —  piosenki 
najnow sze z repertuaru teatru „M orskie O ko11 —  
i Ł d. w  tym  tonie. U żyto tu rozm yślnio na­
zwisk sfałszowanych', które dźwiękiem przy­
pom inają znane nazwiska artystów , naprzy- 
k ład : O rdonówny, B oaa i Brodzisza. —  T o  
„M orskie O ko“  jest w ypisane na afiszu literami 
w ielkiem i jak  byk , stąd też dla czyta jących  
złudzenie optyczne, że zjechało do nich „M or­
skie O ko“ .

T o  naciąganie publiczności na tandetne pro­
du kcje  zapom ocą fałszyw ej reklam y powinno 
ustać. Czyż niema w ładzy, k tóraby kontrolo­
wała skład i  kw alifikacje danego zespołu? 
Ludzie raz się na to  nabiorą, a potom  będą 
z regu ły  bo jk otow ać w szelkie im prezy arty­
styczne.

U li Damita w kinie „Wanda".
W  kinie „W a n d a " oglądam y film dźw ięko­

wy p. fc, „T ru jący  k w ia t1 z L iii Damitą w  roli 
g łów n ej.

Parę stów  o  L iii Damieie. N azyw ają ją  „P a ­
ryżanką11. Urodziła się. bow iem  w  Paryżu w  ro ­
ku  1906, m a w ięo la t 24. Z  początku była 
skrom ną tancerką teatrzyków  na Montparnasse. 
N a pew nym  konkursie fotogen iczności została 
dostrzeżona przez A - hr. K olow rata, podów czas 
dyrektora w iedeńskiej w ytw órni film ow ej „S a- 
8cha“  — i z m iejsca zaangażowana. N agryw ała 
w  szeregu film ów  europejskich, a  przed rokiem  
zdradziła piękny Paryż i Europę d la  dolarów  
am erykańskich. A m eryka podoba się je j ogrom ­
nie. Obecnie LUi Damita pow róciła  na rok na 
ło n o  teatrzyków  paryskich. Życie  je j upływa 
m iędzy Paryżem  a DeatmTIc.

T.iHi Damita reprezentuje rasę i w dzięk ro ­
dow itej Paryżanki. Z  tancerki w yrosła  na w iel­
ką gw iazdę.

S. Jaracz dyrektorem „Ateneum".
V J a k  już dawniej pisaliśmy, Stefan Jaracz

Dążność do stworzenia bitnej artnji. —  Plemiona góralskie znakomitym materjalem żolnier 
skim. —  Konkurencja z Włochami na Adrjatyku. —  Rozwój jugosłowiańskich letnisk

II. W idać też wielkie wysiłki w kierunku 
w ytw orzenia i z e s p o l e n i a  . m ł o d e j  a 
b i t n e j  a r m j i .  Otwarcie w ielu szkół oficer­
skich i podoficerskich, propagow anie przyspo­
sobienia w ojsk ow ego w śród m łodzieży, upań­
stwowienie „S ok ola11 —  oto  środki do tego ce­
lu. Jugosłowianie, a zwłaszcza plemiona góral­
skie —  to  przepyszny m aterjał żołnierski. W i­
dzieliśm y ich w  ćwiczeniach w ojsk ow ych  i g i­
m nastycznych —  ludzjo na sehwal —  podobnie 
jak  na branż spalone kolum ny m arynarzy. Z  ta­
kim żołnierzem liczyć się należy poważnie. T o  
toż nie bez/znaczenia jest panujący wśród ludu 
a n t a  g  o n  i z m d o  W ł  o  c li.ó .w , których  nie­
mal pow szechnie obw iniano o ostatnia 'kata­
strofę, jaką. w yw oła ł w łoski statek ..Francesco 
Morosini“ . rozcina jąc jugosłow iańskiego „K ara- 
dżn-rdża1’ i pow odu jąc prócz strat m atu ja luyob  
tyto ofiar ludzkich. Odczuła tę katastrofę cała 
Jugoslaw ja, o  ©ze.ni św iadczyły  wywieszone 
wszędzie czarno flagi i pisma w* żałobnych 
ohmódkach.

Podejrzenie W  ł o c h o  c  e 1 o w y  z a ­
m a c h  b y ło  na ustach w szystkich, w yw ołu jąc 
pow ażne pogróżki —  tak, jak ongiś po zama­
chu Principa w .Sarajewie. ■

Chodzi tu bowiem  o  w ładztw o i kc.hureneję 
na Adrjatyku i o t u r y s t y k ę ,  którą rząd 
jugosłow iański popiera całą, for.-ą. Podczas 
bowiem , g d y  po w łoskiej stronie ruch turystów , 
letników  podobno osłabł a taka A h a  z j a  n p. 
u p a d a  —  to  na wybrzeżu dalmatyńskiem peł­
no sw oich  i obcych , a* Cikwenica. roi się od 
przybyszów . N iem ało ich toż  na wyspie Bab. 
na K orczuli (Curzola), czy  Cbwarze a. przez 
dwie przepyszne m iejscow ości jak  Dubrownik 
[Ragusa) i Split (Spalato) przeciągają, grom ady 
przyjezdnych. C r  k  v  e n  i f. a jest ( eż stosun-

ohjął dyrek cję  w arszaw skiego teatru robotn i­
czego „Ateneum". Ludzie teatru rozm aicie za­
patrują, się na przyszłość tego  teatru pod dy ­
rekcją Jaracza. W  każdym  razie zapał w łożo­
ny w organizowanie „Ateneum11 —  upoważnia 
do nadzieji w  artystyczne pow odzenie tej s ce ­
ny. Zespół, k tóry  skom pletow ał Jaracz, nie w y­
daje się narazić szczęśliw y i ob iecu jący , bo 
poza Z. Chmielewskim z K rakow a i Mazareków- 
ną z teatrów  szyfm anowskirh —  nie posiada 
w ybitnych ’ nabytków . “  Ideolog ja  togo  zespołu 
jest poniekąd przedłużeniem „Reduty" (w ięk­
sza część aktorów  to „red u tow cy " z obozu 
Osterwy). Najbliższy repertuar „A ten eum " to : 
„Zem sta" Fredry. „D w a m iasta" Dickensa, „O ra 
m iłości i śm ierci" sztuka am erykańska, „G o łę ­
bie serce" Galsworthyego i i.

FILM Z POLĄ NEGRI I S. JARACZEM?

Jak donoszą 7. W arszaw y, pewna grupa k a­
pitalistów zagranicznych, pragnie budow ać 
w W arszaw ie w ielkie atelier film owe, w  któ- 
rem nakręcanoby film y dźw iękow o niet.ylko po 
polsku, lecz  i w  w ersjach innojęzyeznyćh. Ja ­
k o  pierw szy film konsorcjum  t,o projektuje. 
„Panią W alew ską" z Połą Negri w  roli tytu ­
łow ej i Stefanem Jaraczem ja k o  Napoleonem.

k ow o t a n i c  ni k ą p i e l i s k  i.e.m (przeciętny 
koszt 10— 15 zł. dziennie), posiadająeem w y ­
borną plażę piaszczystą. Usadowiła .się tu już 
cala kclonja czeska, a  nawet polskie pensjo­
naty zaczynają się pojaw iać nad błękitnym  
„Ja-dranem".

O cudach starego słow iańskiego D u b r o r -• 1 . . S
1 1 1  k a. —  tej mm iaturowej W enecji, czy o cie­
kawych zabytkach z doby  D yok lccjan a  w  Spli­
cie. lub bazylikach starosłowiańskich w  Solu- 
1 1 1 1 1 1 1  nie chcę się  .rozwodzić, boć o tom pierw ­
szy lepszy album albo prospekt „Hutnika" 
(jugoist. Orbis) da je nam pewne wyobrażenie. 
Podobnie jak  nic kuszę się w cale a .ly  poru­
szać spraw y now oczesnej sztuki i kultury ju ­
gosłow iańskiej. W ym agałoby  to  osobnych stu- 
djów , opisów  i im presyj silniejszych niż te. —  
p r z »1 Ot n o g  o w  ę cl ro wc a.

Stwierdzę tylko jeszcze raz, że w arto zoba­
czyć’. fon na pół dziki kraj górzysty, przecięty 
dolinami Narcnty. Driny, czy Sawy, gdzie 
śmiało w ytyczon e kolejki górskie, pnące sio 
przez dziesiątki tuneli ćod Bcogradu do Sara­
jewa, t yl ko jest, ich cala sajka), przypominają 
trasę Smmne,ringu, przewyższając, ją swą dzi­
kością i ińosamowitem otoczeniem  skalistego 
Krasu. A lp  Dalinat.yńskieh, czy  wdziękiem 
zielonych w zgórz Bałkanów.

Milo jest, skonstatow ać, źe oto  lam. wśród 
t.yeh gór. czy  nad .modrym Adrjatykieyn rozwi­
ja, sio. krzepi, łą czy  i buduje pełne życia i tem ­
peramentu państwo słowiańskie, rozdzielone 
wprawdzie od .północnego pnia macierzystego 
niefortunnie wciśniętą, Obcą etnicznie grupą 
ugrofińskich" Madziarów (których, Nemezis dzie, 
jowa. tak dziś okrutnie a Czasem niesprawiedli­
w ie okroiła) i że, stanowi ono d a l s z y  c i ą g  
i p o m o s t  d 'z ‘ iV r ‘ż‘a 'w  p.r,a,s.ł,o,w.i.a.ń- 
ń ik ie .h  o d  P> a 1 t.y.k.u i tn‘a. s z e . j G d . y.n.i 
p.o  D u b r o w n i k  czy  Łowezen nad Cetynią. 
Idą howW n czasy, że trzeba,, aby ta potężna, 
tama Słow iańszczyzny zwarła się spoiście w  je­
dną barjerę i zaporę przeciw  w sz/łkim  wrogim 
zakusom, skadkolw iekby one szły. przeciw  
zwłaszcza zapędom, które od -wieków parły i 
pra, na nią, ja k o  zimny, i brutalny „D rang -nacli 
O śien".

Kraków, 22 lipca 1930 r.

EDWARD KUBALSKF.

Do najstarszego składu fortepianów firmy

W ł a d y s ł a w  i o l o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34,
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T, Publiczności oglądanie w y­
stawowych sal bez przymusu kupna.

f p o r t .

Hiszpańscy piłkarze w Poznaniu.
W arta poznańska zmuszona była  przerwać 

sw e tournee po krajach battyckich z pow odu 
niedotrzym ania w arunków  um ow y przez prze­
ciwną stronę. Projektow ano m ecze w  Tallinie 
i Libawie uie doszły  d o  skutku.

W racając z R ygi do Poznania, WTarta za­
trzymała się w  W ilnie, gdzie rozegrała spotka­
nie tow arzyskie z m iejscow ą Makabi, bijać ją  
4:1 (2:1).

Baw iąc w R ydze, W arta zakontraktowała za 
pośrednictwem  R F K , organizującego tournee 
F. C. Europa (Barcelona) po państwach środko- 
w o-europejskieh, tę słynną drużynę hiszpańską 
na jeden mecz w dniu 3 sierpnia w Poznaniu.

Królewski partner „Mister G."
Jak wiadomo, król szwedzki Gustaw jest 

wielkim miłośnikiem tennisu i bierze często 
udział w turniejach m iędzynarodow ych pod 
kryptonimem „M ister G.“ . Pom im o 70-ciu lat 
król Gustaw jest doskonałym  graczem  i cenio­
nym partnerem w grze podwójnej.

Obecnie z Ruimunji donoszą, że również i 
król rumuński Kraol II. jest znakomitym tenni 
sistą i chętnie spędza długie godzin y  na korcie. 
D oskonały trening przeszedł król Karol w 
czasie sw ego kilkuletniego pobytu w Paryżu, 
gdzie grul z czolowem i rakietami francu­
skiemu

Gwiazda Nurmiego wcięż błyszczy,
Sensacyjny pojedynek dw óch słynnych hie« 

gnozy fińskich: Nurmi _  YirtaOen, rozegrany 
na dystansie 2 mil. ang. w  Hclsingforsie za­
kończył się zwycięstwem  Nurmiego w czasie 
9:07.8. Mirlancn, niedawny zwycięzca Kuso- 
eniskiego i mistrz Anglji miał czas 9:09.8. R e­
kord św iatow y Szweda. W  id ego  pozostał jed­
nak nadal nie pobity (9:01.4)

Kraj bez radjofonu.
Krajem, w którymi radjnfon stanowi jak by  ja  

kieś „tabu", jest Rulgarja. 7.a. posiadanie b o ­
wiem odbiornika bez specjalnego zezwolenia 
władzy grozi tam kara około  2.500 złotych , 
płatnych w ciągu roku od ogłoszon a wyroku. 
Jeszcze gorzej przedstawia sio sprawa, z nadaj­
nikami, za posiadanie których bez zezwolenia, 
podlega się karze bezw zględnego w;:ęzienia od 
6 m iesięcy do 3 lat.

B adjofon ja  stanowi tam w yłączny m onopol 
państwa. N ic w ięc dziwnego, że w o b e c  takich 
zarządzeń, a następnie z powodu braku stacji 
radjnfanicznej, o jakim kolwiek rozw oju rad jo- 
fonjf nto może b y ć  m ow y.

Minimalna ilość zainstalow anych odbiorni­
k ów  stanowi w łasność prawie że w yłącznic 
człon k ów  korpusu dyplom atycznego.

Najlepiej odbiera, się w Bułgarji stacjo w ę­
gierskie i austriackie.

Szczęście. —  Tatusiu, masz szczęście... —  No? 
Nin potrzebujesz kupować nowych książek; zo­

stanę jaszcze rok w tej samej klasie.

Wacław Szymanowski.
tir. 29 sierpnia 1859, t  22 lipca 1930.

Szym anow ski, rzeźbiarz i malarz, otrzym a! 
nagrodę w  roku  1888 za obraz „K łótn ia  Hu­
cu łów " tj. z lo ty  m edal w  M onachjum na .Wy­
stawie M iędzy/narodowej i w ielki złoty  medSl 
w  Paryżu za tenże obraz na W ystaw ie P ow ­
szechnej w  Paryżu  w  r. 1889. Obraz ten został 
zakupiony przez galerję m iejską m iasta Savan- 
nah w  A m eryce, gdzie się dotąd znajduje.

W  roku  1883 ja k o  człou ek -za lożycicl Sece­
sji w  M onachjum  w ystaw ia dziesięciom etrow y 
tryp tyk  „M odlitw a". W  r. 1894 w ystaw ia ten 
sam olbrzym i obraz w  Salonie Paryskim , bę ­
dąc tam już od czasu medalu z ło tego  otrzy­
m anego w  r. 1889 hors concours. Obraz ten 
jest dzisiaj w łasnością Muzeum W ielkopolsk ie­
g o  w Poznaniu.

Z  innych obrazów  Szym anow skiego „T k a cz "  
jest w łasnością Muzeum w e L w ow ie. ' z

Inne obrazy  w  dość dużej ilości znajdują 
się w  rękach pryw atnych tak w e  Francji, jak 
w  N iem czech i w  Polsce.

OD M ALARSTW A DO RZEŹBY.

Szym anowski przestaje m alow ać w roku 
1895 po stworzeniu obrazu przedstaw iającego 
„Upał" i pośw ięca się całkow icie rzeźbie.

N ajw ażniejsze dzieła z tego okresu rzeź­
biarskiego eą:

1) „M acierzyństw o", grupa naturalnej w iel­
k ości w  marmurze, w ystaw iona z wielkicm  po­
w odzeniem  w  Paryżu, w  Monachjum i t. d., na­
grodzona złotym  medalem w  M onachjum.

2) „W aw el", projekt olbrzym iej grupy P o ­
chodu  historycznego, k tóry  miał stanąć w  k ró­

lewskim zamku na W aw elu w K rakow ie jako 
fronton g łów n y. Grupa ta zaprojektow ana na. 
olbrzym ią skalę, składająca się z 52 figur idą­
cych w  pochodzie i stanow iących  syntezę hi- 
storji narodu polsk iego, miała b y ć  w ykonaną 
w  rozm iarach olbrzym ich: 36 mtr. długości, w y ­
sok ość fig u r 'w y n os ić  miała 3 mtr. 50 cm. P ro­
jek t ten w ystaw ion y  w  Secesji wiedeńskiej 
w  roku  1912 w  skali 7c  w zbudził olbrzym ie 
zainteresowanie. D otąd niezrealizowany tak 
z pow odu tragicznej w ojennej epoki, jaką prze­
żyliśm y, ja k oteż  z innych czysto lokalnych po­
w odów , jest jednak zupełnie gotów , dopełnio­
ny sześciu rzeźbami i podstaw ą architektoni­
czną, w  rozm iarach 10-ćiu m etrów  długości na 
3 m. 50 cm. w ysok ości (tj. w  J/s skali zamierzo­
nego w ykonania). i

POMNIK CHOPINA.

3) Pomnik Chopina dla W arszaw y. Chopin 
siedzący pod drzewem, mująeem sym bolizow ać 
naturę, z której tw órca czerpie swo przepiękne 
m clodjo, w słuchany w  pow iew  tego drzewa. Mu­
zyk przedstaw iouy tu jest jako tw órca a nie 
ja k o  w ykonaw ca. D rzew o z figurą zlew ają się 
w jedną całość litiij. tak żc figura nie jest tu 
ty lko dekoracją  architektury, lecz stanową ra­
zem z drzewem jedną zwartą całość architekto­
niczna. K rytyk a tak artystów  jak i znaw ców  
nazwala pomnik ten zarów no pomnikiem tw ór­
c y  m uzycznego Chopina, ja k  i m uzyki samej. 
Form a tego  pom nika jest jed yn ą w  swoim  ro ­
dzaju, bo w historji pom ników  św iatow ych nic 
znajdziem y ani jednego przykładu podobnie p o ­
jętego  pom nika. W ogóle , o ile w płaskorzeźbie 
próbow ano nieraz z pow odzeniem  wyrazić drze­
wo i pejzaż, to w okrągłej rzeźbie nigdy tej 
próby nawet nie robiono. Stąd prawdziwa ory ­
ginalność pom nika, nie będąca jednak ekscen-

trycznością. Szym anowski rozum iejąc, ile tru­
dności m ógłby  m ieć przy zrealizowaniu tej myśli 
ria pom nik w obec zastarzałych i len iw ych  pojęć 
w spółczesnych, nic zamierzał nawet konkuro­
w ać tym projektem  o pomnik.

.Myśl przedstawiona pow yżej została w yk o ­
naną w drzewie w rozmiarach 3 mtr. 59  cni. 
w ys. (bez podstaw y) na 2 mtr. 90 cm. rozpięcia. 
Jednak w  trakcie g d y  artysta w yk on yw ał ów  ino 
ciel w  drzewie, całkiem  przypadkow o został 
zm uszony okolicznościam i do w zięcia udziału 
w konkursie ogłoszonym  na pom nik Chopina 
w  W arszaw ie w  maju r. 1909. Konkurs ten ano­
nim owy, w  którym  wzięto udział 70 projektów , 
został rozsądzony przez m iędzynarodow e jury, 
w któreni prezesem byl w ielki rzeźbiarz Bariho- 
lome z Paryża, mistrzowie Bourdelle z Paryża 
i Ferrari z .Włoch. Sędziow ie c i -wespół z szere­
giem artystów  i znaw ców  polskich przyznali 
projektowi Szymanowskiego nagrodę I-szą je ­
dnogłośnie, polecając gorąco  ten projekt do w y­
konania w rozmiarach olbrzym ich bo  9 metr. 
w ys. sam ego brom u . W edług  wyrażenia Bartlio- 
lom ć, zapisanego w  protokóle konkursu, poniuik 
ten w edług projektu  Szym anow skiego będzie 
jednym z najpiękniejszych pomników w całej 
Europie.

P rzy zawieraniu kontraktu z artystą K om i­
tet ze względu na koszta  zm niejszył rozmiary 
pomnika do 7 mtr. w ys.

TRUDNOŚCI W Y ST A W IE N IA .
Dwa miesiące przed wybuchem  w ojny Szy­

m anowski zaczął rozbieranie g ipsow ego modelu 
na części dla wysyłki do Paryża. W tem  nagły 
w ybuch  w ojny św iatow ej odw lókł w szystko na 
dalszy termin, tak że zdążono w ysłać do odlew ­
ni paryskiej ty lko połow ę pomnika. W  trakcie 
w ojn y  Szym anowski niepew ny, czy  wysłana

połow a pomnika nie zaginęła, chcąc ch oćby  
w drzewie zrealizować to drzew o, udoskonalił roz 
poczęty  m odel w  drzewie i w yk oń czył g o  
w  szczegółach . D odać tu trzoba. że model pom ­
nika Chopina własnoręcznie spatynow any zo- 
sdał przez artystę, a liście drzewa pozłocone 
dla tern w iększego wyrażenia, żo drzew o nie jest 
realnością lecz syntezą, a całość z bajką jakąś 
m uzyczną graniczy.

W  roku 1920-ym by ła  w Muzeum W ielko- 
polskiem w Poznaniu W ystaw a Zbiorow a Szy­
m anow skiego. W tedy  obok  całego szeregu obra­
zów  użyczonych  przez w łaścicieli 'pryw atnych  
i w ystaw ionych  w  jednej w ielkiej sali w ysta­
wiono na w idok  publiczny dużą część działal­
ności .rzeźbiarskiej Szym anow skiego. A w ięc 
przedewszystkicm  cały model 10-cio metrowy 
grupy Wawelu z szeregiem fragm entów  dopeł­
n iających całości, m odel w  drzewie pomnika 
Chopina. „M acierzyństw o" z marmuru, w łasność 
tego muzeum i ca ły  szereg rzeźb innych.

INNE POMNIKI.

D odać trzeba, że Szym anowski postaw ił ju i  
szereg pom ników  i nagrobków  w P olsce, któro 
dopełniają jog o  działalność; jak  pomnik kra­
kowski Grotgera, nagrobek finansisty polskiego 
z Am eryki Jerzmanowskiego, (na cmentarzu 
krakowskim ), pom nik Słowackiego w  Krzem ień­
cu, nagrobek o jca  w łasnego w  W arszaw ie, dwu 
synów  zm arłych tragicznie w  K rakow ie, popier­
sia Ks. M etropolity Sapiehy i Ks. prof. Zijnm w- 
manna i in.

Przed kilku laty stauą! w reszcie w  .Warsza- 
wie w Ogrodzę Botanicznym  pom nik Chopina. 
M oże choć m ały projekt „Pochodu królów pol­
skich na W aw el" doczeka się wreszcie realiza­
cji w bronzie i to niedalekiej przyszłości!

/
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Kraków, ćma- 26-gc liuea 1930.
? o h o  ta  26 św. Amrw matki N. P. M. 
N i e d z i e l a  27. sw. NałaJji.
Y T i e d z i e l a  27- wschód słońca o godz. 3.45, za­

chód o godz. 19.15.— ■- l i .
PODRÓŻE Z A  3PEOJALNEM I „C ZE K A - 

MP4. Touring Ghito w ydał ostatnio bogato  ilu­
strowaną. brawurą propagandow ą p. t, <*<7 dni 
w  P ń ls o e B r o s z u r a  ta w ydana w języku fran­
cuskim, miemiedkim i angielskim propaguje 
zwiedzanie P olsk i przy -zastosowaniu t. ziw. 
„czek ów  podróży11. System ten polega na tem, 
że turysta nabyw a w biurze podróży czeki na 
poszczególne dni podróży ; na podstaw ie tych 
czeków  Otrzymuje pożyw ienie w  odnośnych 
restauracjach, n ocleg  w  hotelach i t. d.. a ra- 
©bumfc i ircguluje nastgpnio toiuro.

n a  w c z o r a j s z y m  t a r g u  p ł a c o n o  za:
minko ndezbicrane 1 lń r 0.35— 0.40 z.... mlaao 
zbierane 0.25— U.50, ser zw ycz, 1— 1.20, masła 
4.-10— 4.80, ja ja  sztuka 0,12— 0.13, kura 4— 7, 
kurczęta -para 3— 6, gęś 7— 10: k arę  żywy* i  
k g . 5.50— 6, szczupak 5.50— 6, Im 4— 4.50, 
sandacz 6.50— 7; jaM ka kom p. 1 kg. 0.60— 1, 
gruszka- zw ycz. 1-60— 2, śliwki krajow e 1.20—  
1.S0 wiśnie tó jo tw c  1.20— 1.60, maliny^ leśno
1.20— 1.30. borów ki 1 litr 0.30— 0.35; • ziemnia 
ki 1 kg. 0.16— 0.20. buraki .iśw- z nacią 0.14 — 
0.15. m archew 0.20— 0.25 pom idory ^krajowe 
2— 2,50. groszek  w łuskach 0.40— 0.-1:.), fasola 
szpar. 0.35— 0.50, ogórki kopa 1— 1-S0, bób 1
litr 0.30— 0.35 # .

Z ROZPACZY PO ZB A W IŁ SIĘ  ŻYCIA. K a­
rol Moskal, robotnik popełnił sam obójstw o przez 
utopienie się w  rzece Jasiolce w  Jaśle. Denat 
w sk oczyw szy  d o  w o d y  doznał rozbicia g łow y  
tak, żc mimo natychm iastow o: pom ocy n ic zdo­
łano przyw rócić  go  do *żVcia. Powodem  samo­
bójstw a  by ła  choroba um ysłow a, oraz ta okolic z 
ność, ze żona denata od kilku dni leży w  szpi 
talu w  stanie, beznadziejnym.

K ARABIN EM  ST E R O R Y ZO W A l KOBIE- 
Tv . W ładysław  Lipiński dokonał naparu rab la ­
k ow ego z bronią na dom Julji i Katarzyny^Ga- 
wla.k. w  Skołyszynie. Sprawca steroryzow ał 
obie kobiety  karabinem, .ttórym  b\ł uzbrojony 
i zrabował 50 zł, w gotów ce  oraz płaszcz plu­
szow y , poczem zbiegł, Zarządzony natychm iast 
pościg  doprow adził do  ujęcia sprawcy, który zo ­
stał rozpoznany i oddany do dyspozycji sądu.

ZAM ACH SAM OBÓJCZY W  ARESZCIE. 
W czora j zawezwano P ogotow ie ratunkowe do 
aresztów śledczych ..pod te legra fem ’ , gdzie 
n io ja ra  Marja, Szafrańska zażyła pn zamiarze 
sam obójczym  większa., ilość nadmanganianu po­
tasu. Po’  zastosowaniu środków  leczniczych, 
niedoszła denatkę przewieziono do szpitala św.

KOMUNIKATY.
KI KS KAPŁONIENIA KOGUTÓW. UałopoT 

ik je Towarzystwo Rolnicze, Odd: iał w Krakowie, 
Plac Szczepański 8. Sekcja weterynarii, urządza 
dla kobiet w dniu 30 sierpnia (sobota) lednooruo- 
wy Kiirs liapiujiicJUa ku^uiow. KannytluiKi umie­
jące czytać i pisać zechcą zgłaszać się pisemnie

Organizacje iKonnuiistyozne w K rakowie 
przysta.piły w  ostatnim czasie <w myśl dyrektyw  
K om itetu Centralnego Kom unistycznej P aitji 
P olski do zakrojonej na szeroką skalę akcji na 
rzecz w yznaczonego ma dzień 1 sierpnia br. 
„Międzynarodowego Dnia 'Walki z Wojną'1. 
W  tym celu organizacje te przygotowały wyda­
nie znacznej ilości bibuły komunistyczne!, któia 
miała być rozkolportowana w Krakowie i róży 
nyoh m iejscow ościach w ojew ództw a krakow ­
skiego.

Organa .Wydziału Ś ledczego w Krakowie 
unicestw iły jednak te zamierzenia w kraczając 
do zakonspirowanej drukarni kom unistycznej 
przy ul. Mostowej 10; gdzie znaleziono ok oło  10 
kg. gotow ej bibuły kom unistycznej, maszynę 
do pisania, klisze w oskow e itp. \,

Część zakw estionow anej bobuly  była prze­
znaczona dła wojska, celem zaagitowania go do 
akcji .1 -szo sierpniowej, co  przez zupełne zaję- 
cio tej części zostało uniemożliwione.

Lokal drukam i zabezpieczony . był przed 
okiem osób postronnych w ten sposób, że 
okna lokalu były zabite deskami, a na piecu 
znajdowały się świece, zapaiki i nafta w celu 
podpalenia odezw wrazie przybycia policji 

Aresztow ano kierowniczkę drukarni w oso ­
bie Bali Leitner. bez zajęcia, je j pom ocnicę Ra­
chelę Ratikęn, biuralistkę, Fanię Fnjgę ve! Fran 
eiszkę Alater, biuralistko. N adto aresztowano 
dostaw ców  papieru dla drukam i w osobach 
Chaekla Ringla vel Ringera, syna właściciela 
burto.cnego i detalicznego składu papieru przy 
ul. Struclom, który zabierał i dostarczał papier 
ze składu swego ojca do drukarni komunistycz­
nej przy pom ocy Pauliny Weinreb, bdz określo­
nego zajęcia, i Józefa Bestcra, słuchacza Poli­
techniki w Pradze czeskiej. Ostatni transport 
papieru w ilości, około  13 kg. przytrzym ano. 
W ym ienieni ch odstaw iono do Sądu O kręgowe­
g o  w Krakowie.

lub osobiście poci powyższym adresem najpóźniej 
do dnia lo  sierpnia b. r. Oplata wyńOsi 6 zł. od 
osobr.

K jsR Ł h  tU A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: ..Trujący kwiat11 (w gł. roii Lila. Da« 

mi tal: film dźwiękowy.
SZTUKA; „Nowy Jork w nocy11 (Fos Folles); 

film dźwiękowy;
UCIECHA: . Więcej gazu11 (w gł. roli William 

Hainer) film dźwiękowy.
BAGATELA: ..Noce hiszpańskie11.
NOWOŚCI: Zamknięte.
oPOLLO: „Pocałunek kochanki11 (w gt„ roli 

Hu b 1 Porńn).
W ARSZAW A: -Pat i Patachon11 oraz „P.andy- 

ta11 (w  gł. roli PuOd la ł*0 £ius).

O PERA I O PE R E TK A  L W O W SK A  W  KR \- 
K OW IE. Naw iązująe do dawnych tradycji sta­
raniem dyrekcji teatrów  miejskich we I wowie, 
zespól opery i operetki zjeżdża na krótkie „s la - 
g ione“  do K rakow a i w teatrze im. Jul. S łow ac­
kiego da szereg przedstawień operow ych  i op c-‘ 
retkow yeh. K raków  powita Uicwątj.liwie w ystę­
py te z żywem  zainteresowaniom, tem bardziej' 
ż o .te a try  lw ow skie, pod dyrekcją, p. Ludwika- 
Czarnow skiego, nie ąźczęd/.ily w ysiłków . aby 
gościna icli w  wawelskim grodzie wypadła jak 
najlepiej. Now e, pom ysłowe i bogato dekoracje 
oraz pełne przepychu kost,jurny, przywiezione 
ze Lw ow a stanow ić będą prawdziwie artystycz­
na oprawę dla tych przedstawień, w których 
udział wezmą najw ybitniejsze s ’ t.V artystyczne. 
Personel teatrów  Iw ow .kicli zjedzie do L u k o ­
wa w liczbie przeszło 120 osób . Na otw arcie 
.stągiono11 teatrów  lw ow skich  daną. będzie piek 

na opera Mpninszki .Hrabina11, w ystaw iona 
z wielkim sumptem, -w której pArt.ję tytułową, 
odtw orzy świetna artystka Franciszka Platów- 
na. która niedawno święciła, sukcesy w wiedeń­
skiej Yulksoperzo. Sprzefllrż biletów  na pierw.;/© 
przedatawienia rozpocznie się -w poniedziałek 
2S bm. w kipie teatru im ..Jul. Słow ackiego.

Godz. 2 3  °°P Z15
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„Królewicz F rsnch ‘s w ripooze 
do K^aKOwa.

W  poni działek  i w torek 21 i 22 b. m. bawi.I 
na Górnym Śląsku książę de Guise, hrabia Pa­
ryża, potom ek królów  francuskich, s pokrewni o- 
Jiy z kilkom a rodzinam i w  Pol. o e . . jak : książę­
tami Czetwcrtyńskim i i Ir . Żam ojdam i. k tó ­
rych by ł gościem  w Polsce, gdzie zwiedza! naj­
pierw Poznańskie, * Gdynię i Gdańsk, irńrsza- 
wę, P i l n o  i Zagłębie naftowe. Na Górgjan Ślą­
sku zwiedził budow ę katedry Śląsk: j. oprowa­
dzany przez księdza kan. śzramka. a następnie 
ważniejsze przedsiębiorstwa górniczą i hutnicze 
śląska i D ąbrowy. Ze śląska goście francuscy 
wy.jeehli d o  C zęstochow y, -skąd przybyli do Kra 
kow a, poczem będą. gośćm i hr. Zamojskich 
rv Drużbakach na Spiszu.

fóows Władze Asroklubu Akademickimi) 
w K r a k o m

Na skutek w ynikłego w ostatnim a z asie 
przesilenia w  Aeroklubie Akademickim w K ra­
kowie. ustąpił daw ny Zarząd z Dr. EM Pio" 
trowskim nu czele 'i  v, ybrano na Walnem Zgro 
madzeniu Nadzmyczajncm prezesem znanego 
dz!iila<cza lotniczego n.jra pilota R om an ow sk ie ­
g o  z 2-.go p. lct.n.

Mjr. Rom anowski na zebraniu w dniu 24 
b. m. przedstawi! now y program działalności 
klubu, który rozpocznie w najbliższych dniach 
intonzywną pracę szkolenia pilotów w trzech 
kategorjaeh: sc-njorów. jun jorów  i a.matorów- 
nowicjurszy, ci ostatni będą szkolgni za specjal­
ną opłatą. i.

Łuna pożarów.
W  domu W ładysław a O brochty w Zakopa­

nem, wybuchł pożar, który  zniszczył dach, szo­
po oraz tow ary na szkodę n iejakiego Mailka, 
m ającego sklep w tym budynku. Szkoda wy­
nosi 11.500 zł. P rzyczyną pożaru jest prawao- 

j podobnie nieostrożne obchodzenie się z ogn ’ em. 
I Na strychu donn: Augustyna Klamki w Mo- 
] czydle, pow . Chrzanów’ , w ybucnł pożar, który  
zniszczył dach. część pow ały  i nadwerężył ścia­
ny. Pozatem  spłonęła w iększa ilość zboża i sia- 
iU. narzędzia stolarskie i kilka sztuk g otow ych  
cyrobów  stolarskich. Szkoda w ynosi około

7.000 zl. Jak w ykazały  dochodzenia pożar spo- 
, w odow any został podpaieniem, o kióre silom
jest podejrzany St. Szczurek zawodowy złodziej, 

I który praw dopodobnie chcąc sk orzystać jz  za­
mieszania usiłował popełnić kradzież ze znajdu­
jącego się w tym domu sklepu.

W  drewutni Cnaimy Weimana w Myśleni­
c a c h ,  wybuchł pożar, k tóry  następnie przeniósł 
się do magazynów7 m ieszczących różne sprzęty 
należące do kilku wlaścioiełi. pożar zniszczył 
di zew o opałow e, deski, skórę na obuwie, na­
czynia gliniane i wyrządził ogółem  szkodę na
29.000 zł. PoA.ir groził rozszerzeniem się i ty l­
ko dzięki przybyciu straży pożarnej z Krako­
wa został wr przeciągu kilku godzin zlokalizo­
wany. —  Pożar pow stał skutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem przez służącą.

ZNOW U H URAGAN NAD KRAKOWEM

W e czwartek w godzinach wueczornych 
szalała nad Krakowem wichura, wyrządzając 
szereg szkód w7 polach i ogrodach. W iele pło­
tów i parkanów zostało obalonych silą wdatru, 
a na plantach wichura odłamała gałzie, k to - 
'r-ych uprzątnięciem zajęli się na drugi dzień
robotnicy magistratu. Szalejący huragan
zerwa) dach z now-obu.dująccgo się dwupiętro­
w ego domu przy ul. M azowieckiej Dach spadł 
na sąsiedni budynek pok iyty  słomą i uszkodził 
kemin oraz wiązania dachu. Na m iejsce przy­
była straż pożarna, kióra zerwany dach usu­
nęła.

OBRADY KOMISJI POLSKO-RUMUŃSKIEJ.

W  Krakowie rozpoczęły  się obrady polsko- 
rumuńskiej komisji granicznej, która rozważać 
będzie w dalszym ciągu sprawę w yznaczenia 
granicy polsko rumuńskiej nad Dniestrem 
W  konferencji weźm ie udział ze strony rządu 
rumuńskiego generalny dyrekior służby wodnej 
Min. R obót PuDl, Prace kom isji potrw ają kilka 
dni. Po zakończeniu prac-.-członkowie delegacji 
rumuńskiej udadzą się na zwiedzenie urządzeń 
regulacyjnych W isły oraz kilku je j dopływ ów .

-o------
„UCHO SW IATA14 W  R \DJO.

Z zam ierzonego cyklu reportażu dziennikar­
skiego p. t „U ch o świata’4, .wygłosi p Jclu Ku­
rek phu-wszą próbę tego reportażu p. t. , Śmierć 
nad ItaJją1, obrazującą niedawną katastrofę ży- 
w iolon ą , która dotknęła południowe W łoch y  —  
przed - m ikrofonem  radjostaeji krakow skiej, 
w niedziele 27 b. m. o : godz. 5.10 po południu.

11Ml i z i l !  JllSl Mi Wisłf.
Plan konti ofensywy. Ustawienie armij pol­
skich i ifh siła. Nastrój stolicy. Wałki o Ra­
dży min i linie W kry. Przełom o dzień 

15 sierpnia.

V.
Opór w ojsk  polskich h jt tem zaciętszy, 

im bardziej lin ja frontu zoliżala się do 
serca Polski —  "Warszawy. W  pierwszych 
dn ;ach sierpnia p o  nieudalych próbach 
zatrzymani a bolszew ików  nad średnim Bu­
giem  arm ie polsk ie zaczęły sio cofać ku 
W iśle, ale fftż było jasnem , że będzie to 
kres cofania się. D ojrzeual plan w ielk iej, 
rozstrzygające i kontrofenzywy.

Na ukształtowanie s;ę. tego planu w pły­
nęły  głównie rady i wskazówki gen. Roz­
wadow skiego. D ecyzje powziął Naczelny 
W ódz Piłsudski w  dniu 6 sierpnia. W yk o­
nanie zaś planu jest w  części zasługą Na­
czelnego W odza, który ob ją ł bezpośred­
nie dpwództwo nad dwom a armjami, ale 
w  znacznie w iększej części dziełem  sze- 
yegn znakomiłyoh generałów  i szarej masy 
d zi elnych żot nierzjr.

Plan polski p o  dodaniu niektórych po­
praw ek  i ujęciu go przez gen. Rozw adow ­
sk iego  w  form ę rozkazu (w  dniu 9 sierp- 
ni?v prze w idy wał silne uderzenie dwóch 
armij polskich  z nad dolnego W ieprza 
w  kierunku północnym  na flankę względ­
nie r*a tyły armi j bols-ze wiek ich, idących 
ku Warszawie, oraz —  na północ od W i­
sły i Bugu k u  P łockow i i Toruniowi. 
W  W  J^d dolną W  krą w okolicy
Modliny stanc a Posoie.sznte organizowana 
armja yta gen. i- i orskiego. Łuk długości 
busko okalający W ar: zaw<
od ytschô u obsa< zda 1-a armja gen. L Ja­

nika. Nad W isłą m iędzy Karczewem  a D ę­
blinem czuwała słaba ann.ja 2-ga generała 
Roji. To trzy arnije tworzyły razem 1. zw. 
f r o n t  p ó ł n o c n y  pod spreżystem do­
wództwem gen. Jozefa Hallera, którem u, 
jako szef sztabu, pomagał pułkow nik (póź­
niej gem rat) W łodzim ierz Zagórski.

Nad dolnym W ieprzem  skoncentrowały 
się pod dowództwom  Naczelnego W odza 
arrnje f r o n t u  ś r o d k o w e g o :  4-ta 
gen. Skierskiego i 4-a gen. Rydza-Śmtgle- 
go. Od wschodu zasłaniała jc  grupa gen. 
Zielińskiego.

F r o n t  p o ł u d n i o w y  nad górnym 
Bugiem, Strypą i Dniestrem pod dow ódz­
twom gon. Iwaszkiewicza t\yorzyly: (5-a 
armja gen. Jędrzejew skiego i sprzymie­
rzona z Polską niew ielka armja ukraińska 
gen. Pawlenki.

W szystkie te ann je po wcieleniu licz­
nych świeżych uzupełnień m ogły rzucić do 
rozstrzygającego boiu o k o ł o  170 t y s .  
ż o ł n i e r z y .  Bolszew icy byli trochę sil­
niejsi. Mieli jednak znac/ną przewagę li­
czebną na połucjnitt., w M alopolsce W schod­
niej. natomiast nie mieli je j na północy. 
W  dodatku naczelne dowództw o bolszewd- 
ckie popełniło w ielki bład, oddalając od 
glow nego teatru w ojny część sil skierow a­
nych na W łocław ek i Toruń. Nic zauwa­
żyli też w odzow ie bolszew iccy koncentra­
cji armij polskich nad W ieprzem  i z w t ó -  
cili w  tym kierunku słabe grypy.

Nadeszły dni rozstrzygające. Warszawa 
pnk rżepiona na duchu w ie!ko procesją  bła­
galną na Placu Zam kowym  (w7 niedziele 
8 sierpnia) i modłami w kościołach, spo­
kojn ie czekała na walki, które się miały 
toczyć o  niespełna trzy m ile od murów 
miasta. Pozostał w W arszawie i pracował 
rząd, W yjechali zagranitzni dyplom aci 
Z wyjątkiem Nuncjusza Apostolskiego.

Msgr. RatŁL (dzisiejszy Ojciec św.) gotów7 
był nawet na śm ierć męczeńską i pozo­
stawszy w stolicy m odlił sio gorąco — po­
dobnie jak Papież Benedykt X V  «  Rzy­
mie —  za Polskę.

P :erwsza faza boju była dla Polaków7 
niezbyt korzystną. Bolszewicy uderzyli 
n a  R a d z y m a n, zdobyli to miasto, prze­
łamując w ten sposób pierwszą lin je 
obronną polska i prąc yzybk o  naprzód, 
dotarli 14 sierpnia wczesnym rankiem aż 
do drugiej linji polsk iej W  god^iiach po­
łudniowych nastąpił kontraiak polski, 
który wyrzucił bolszew ików  z Radzymina, 
ale w  kilka godzin później ponowmom 
silirem uderzeniem  czerwona armia zdo­
była m iasto po  vaz drugi.

Zacięta walka wrzała również przez 
cały dzień 14 sierpnia u a d W  k r ą. Chcąc 
odciążyć W arszawę dow odzlw o fronlu na­
kazało gen. Sikorskiem u uderzyć 14-go 
sierpnia w południe na bolszew ików , choć 
armja 5-a nie była jeszcze skoncentrowana 
i należycie przygotowana do  ofensywy. 
Gen. SiKorskiemu przyszło zm ierzyć sii 
z prawie potrójną przewaga bolszewików  
na szczęście nie rów nocześnie. Najpierw 
musiał wudczyć z ‘ sowiecka annją 15-tą 
i 3-ą, gdyż armja 4-ta posm cala się w7 k ie­
runku na P łock  i Toruń, nie napotykając 
na opór ze strony polskiej. W alki nad 
W krą prowadzono były z e z m i e n n e m 
s z c z ę ś c i e m .  Gon. Sikorskiem u udało 
sie odnieść pewne sukcesy na lewem  skrzy­
dle, ale zalo w centrum odnieśli sukces 
bolszew icy i przeszedłszy T>oJ Zawadami 
W kre u s a d o w i l i  s i ę  n a  j e j  p r a ­
w y m  b r z e g u .

Tak w ięc u schyłku dnia 14 sierpnia 
położenie Polski było j e s z c z e  k r  y- 
t y c z n e ,  a armja czerwona jeszcze me 
przestała, zdawało się, roDić postępów.

Jeszcze można 
szoj Ojczyzny,

sie belo  lękać o losy na- 
jeszcze arrnje sow ieckie 

były w7 stanie m ocnem i a równezesnem i 
ąderzeniam i przechylić szale zwycięstwa 
na swoją stronę. G łęboko w ziemie p o l­
skie wdarli się bolszewicy, zwłaszcza na 
skrzydłach Donłu. W  województw ie po­
m orskim i zajęli Dzialdów7, Lidzbark, B rod­
nicę, w  M aiopolsce W schodniej zdołali 
(w pare dni późnięi) dotrzeć aż do Stryja. 
Ogółom o k o ł o  200 t y s  k i l o m e t r ó w  
k w a d r a t o w y c h ,  c z y l i  w i r c e j  
n i ż  p o 1 o w7 a d z i s i e j s z e j  P o l s k i ,  
b y 1 a w -r ę k a c h r o s y j s k i c h .  Do 
W yszkow a nad Bugiem (40 kim od W ar­
szawy) przybyła z B iałegostoku dobrana 
*v.ajka żydow sko-polska, mieniąca się ko­
munistycznym rządem polskim i czekała 
na zdobycie Warszawy. Już nawet szły 
w7 świat, po upadku Radzymina, pogłoski .
0 zdobyciu stolicy Polski Już triumfowali 
nasi w rogow ie: finis Poloniae!

W tem nagle i niespodziewanie o d ­
w r ó c i ł a  s i o  k a r t a  h i s t o r j i. 
15-go siornnia, w święto W niebow zięcia 
Najśw. Marii Panny7 nastąpił z w t o Ł

5-ta armja .stoczyła w tym dniu z w y ­
c i ę s k i e  w7 a 1 k i, jak pisze jej dow ód­
ca, gen. Sikorski („ŃaJ W isła i W krą ‘\ 
Lwów 1928). W yrzucono Rosjan z  dwóch 
fortow7 Modlina, które poprzedniego dnu 
opanowali, dalej na północ odrzucono ich 
na wschodni brzeg W kry, a lewe skrzydło 
5-toj armji pod wodzą gen, Krasowskiego 
dotarło na wschód od Nowego Miasta aź 
do linji kolejow ej Nasielsk— Ciechanów
1 przekroczyło ją. Kawalorja polska wpa­
dła do Ciechanowa wzięła sporo jeńców 
a zniszczywszy radjosiację i przepędziw ­
szy sztab 4-tej armji Szuw;ajewa wywołała 
w7 niej zamęt.
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Ztycle gospodarcze
Nieprzerwany odpływ walut z BanHu 

Polskiego.
Biians Batutu P olsk iego za drugą dekadę 

lipca b. r. wykazuje zapas złota 703.115.000 zł.
t. j. o  79.000 zł. w ięcej, niż w poprzedniej de­
kadzie.

Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczo­
ne do pokrycia zmniejszyły się o 28 milj. 890 
tys. zł. do samy 217 miljonow 157 tys. zł., nie- 
zaiiczome d o  ,pokrycia zm niejszyły się o 2 mi!j. 
122 tys. zł. d o  sumy 107 milj. 860 tys. zl 
Portfel w ekslow y w zrósł j  8 miljomów 940 tys. 
xł. i wynosi 594 milj. 27 tys. zł. Pożyczki za- 
ttawnwp w zrosjy o  156 tys. * zł. do  74 miljo- 
»óiw 193 tys. zł. w ięcej, niż w poprzedniej de­
kadzie.

W  pasywach pozycja  natychmiast płatnych 
Bobowiązeń wzrosła o 19 milj. 401 tys. zł (312 
milj. 882 tys zl.). Omeg biietów bankowych 
zmniejszył się o 42 milj. 790 tys. zł. i w y n o i 
obecnie 1,220 miilj 252 tys. zl.

Stosunek procentow y pokrycia  obiegu bile­
tów  i natychm iast płatnych zobowiązań Ban 
ku w yłącznie zlotem  wynosi 45.86% (15.86% 
ponad pokrycie  statutowe), pokrycie kruszco. 
wo-waiutowe 60,03% (20.03%  ponad .pokry­
cie statutowe), wreszcie pokrycie zlatam sa­
m ego ty lk o  obiegu biletów bankow ych wynosi 
57.62% .

Wprowadzamy kredyty zastawowe 
na zboże.

W  ostatnich dniach .-nibyla się w miLnister- 
stu le rolnictwa pod przewodnictwem nii .istra 
Janta-Polczyńskiego konferencja na temat roz­
prowadzenia w  okresie pożniwnym kredytów 
ustawowych, zabezpieczonych zbożem.

Minister Połczyński wskazał, że kredyt za- 
staw ow y stanow i w myśl program u rządowego 
jeden z ważniejszych czynników wstrzymania 
podaży zboża po żniwach, a tern samem walki 
ze zniżką cen zboża. P o przemówieniu p. mi­
nistra P ołczyńskiego i w yczerpującej dyskusji, 
znaczna więksmość zebranych stwierdziła, żo za 
rcrfąnowadzenie kredytów  pod zastaw ziboża 
banki winny pobierać najwyżej 2 % , a na po- 
krych efektyw nych kosztów  dodatkow o nie 
■więcej niż 0.5%

Akcja rozprowadzenia kiedytów zastawo- 
wjch oraz Balic zik owych rozpoczęta będzie 
niezwłocznie po żniwach.

W zrost oszczędności w kasach 
małopolskich.

Stan wkładek osz zędnosci zlotowych łą cz­
n e  z dolarami, .przeliezonemi na złote po kur­
sie 1 —  doił. 8.85 zl. w  101 Kasach Oszczęd­
ności zrzeszonych w  Zwiąroku Polskich Kas 
Oszczędności w e Lwowie, a działających na 
terenie w oj.: Ki akowskiego, Lwowskiego, Ślą­
skiego, Stanis'awowsKiego i Tarnopolskiego 
w ynosił z dniem  30 czerw ca 1930 roku zł. 
282,000.752.52 na 5(15,116 ks. wfch, co w po­
równaniu ze stanom z 31 m aja 1920 roku zł. 
275 389.934.22 na 502.790 ks. u kh , daje przy­
rost w  czerw cu 1930 r. o zł. 6,610.818,30 na 
2 3 2 6  li. wkł. | <

ZaintereiDwanls rynków północnych 
towaram1 łódzkimi.

Kraje poinocne oraz nólnocno-zachodnie 
wykazują coraz większe zainteresowanie towa 
mmi łódzkiemu D ow odem  tego są oferty firm 
rakgra,niemych zgłaszane do łódzkiej izby 
nrzemysłowohandlciwej o  uzyskanie reprezen­
tacji. Ostatnio wpłynęła oferta firmy norwe­
skiej, która pragnie uzyskać reprezentację 
jednej z w iększych fabryk w  Łodzi. Inna fir­
ma norweska zgłosiła ofertę na uzyskanie re­
prezentacji g lukozy i mączki kartoflanej. T ak ­
że rynki 'północno-zachodnie łłuropy nadsyła­
ją  ipodobne oferty. O ta tn io  firma holenderska 
nadesłała ofertę o  reprezentację tkanin wełnia­
nych i bawełnianych.

II) Z postauuwionem skanalizowaniem W isły 
w obrębie Krakowa łączy się budowa kolekto­
rów, czyli kanaiów zbiorczych na obydw óch 
brzegach W isły, M ianowicie z powodu spię­
trzenia w ody w Wiśle, zostałyby po części za ­
topione w yloty kanałów miojskich. które wpa­
dały dawniej do W isły w obrobię* Krakowa. 
Zaicplenie tych kanałów wpłynęłoby niekorzy­
stnie na ich prawidłowe funkcjonowanie.

Ponadto w ody  hrudnn kanałów wpadałyby 
do W isły, w której woda z powodu spiętrze­
nia płynęłaby J wiele wolniej niż normalni’ , 
czyn d o  w ody .stagntijącej, T o  oznaczałoby 
pogorszenie stosunków lokalnych pod wzglę­
dem sanitarnym, co byłoby niedopuszczalnem. 
Temu mają zaradzić wspomniane

kolektory, które zbierając wody kanałów 
miejskich

w pobliżu ich w ylotów  do W isły, odprowadzać 
je  będą ponda j projektow anego jazu w Dąbiu, 
wiec poza obrębem gęściej zamieszkałej ‘ czę­
ści miasta. Każdy z ooustronnych kolektorów 
mierzyć ma około 7 km. długości, a przekroje 
ich przen 'dziano takie, aby oprócz odpływów 
brydnych i fabrycznych z miasta, m ogły  nie­
mi odpływ ać w ody pochodzące z Opadów atm o­
sferycznych o średnio wysokiem natężeniu. 
Aby zapobiec wdarciu się wielkiej wody Wisły 
Jo kanałów miejskich, wyloty kolektorów ma­
ją być wyposażone w przymusowe i automa­
tyczne zamknięcia.

na obydwóch brzegach ładownie bulwarowe,
wyposażone w tory kolejow e łączące się ze 
stacjami kolejoiwcmi Kraków1— Grzegórzki i
Kraków— Wisła. W  związku z tern, oraz dla 
ochrony miasta od zalewu przez wystąpienie 
W isły z brzegów, przewidziano również t. zw. 
górne bulwary, t. j. mury powodziowo, wzdłuż 
których ciągną, się drogi nadbrzeżne komuni­
kujące się z dolnym bulwarem przeładowczym 
za pom ocą ramp zjazdow ych i schodów.

W ykonanie w yż opisanych bulwarów i ko­
lektorów  rozpoczęto w r. 1909. Roboty odno­
śne osiągnęły w  r. 1918 około 80%  całości, a 
obecnie z powodu rozszerzenia pierwotnego 
projektu na dodatkow e wykonanie hulwarów 
lewo-brzeżnych od klasztoru na SkałcP do 
mostu dębnickiego pozostają Jo wykonania 
na łączng sumę kosztorysową 28.8 milj. zło­
tych (bez kosztu budow y jazu spiętrzającego 
i śluzy kantorowej w Dąbiu) roboty wartości 
3.9 milj. zł., czyli około 16% .

W  szczególności ukończone oą ładownie 
bulwarowe na obydwóch brzegach między Lu- 
dw-inowem a stacjami Kraitów.....Grzegórzki i 
Kraków— Wisła, łącznie z górnemi bulwarami 
powodzi-.owem? i drogami nadhrzeżńetni. tu­
dzież obustronne kolektory, za wyjątkiem czę­
ści kolektora prawohrzfżincgo długości 259 m. 
miedzy obecnom ujściem rzeczki W ilgi, a w yło 
tom kanału żeglugi w Ludwinowie. .

Ruch przeiadowczy na bulwarach 
rozwiig się korzystnie,

Zapobiegnie się tem częstemu dawniej zaś wykonane już i w przeważającej części
zatapianiu piwnic funkcjonujące, kolektory wraz z mnrami po-

w niżej położonych ulicach miasta. Potrzeba wćdziowynti. przyczyniły się w niemałej m» -
zamykania w ylotów  kolektorów  budzie sie z.rc- zmniejszenia grozy powodzi w latach
|ztą powtarzać niezbyt często, gdyż cofka j ostatnich Po wykonaniu bulwarów na lewym 
W L ły  w  Dąbiu, z powodu naturalnego spadku
zwierciadła w ody. będzie znacznie niższą niż 
to  miało miejsce, gdy  kanały miejskie wpada­
ły bezpośrednio do W isły w obrębie m ia d j. 
Pom ijając więc moment, że

brzegu między mostem zwierzymccnim a kla­
sztorem na Skałce jak niemniej po ukończe­
niu ujściowego, poziomu kanału żesrlugi w Lu- 
dwinowie na długości 750 m.. z którym to ka­
nałem łączy się przełożenie ujścia W ilgi i jej 
ohwałcwanie wsteczne.
groza powodzi w Kra ko wie będzie usunięta:
R o b ify  w  Lulwiinewie prowadzone od r. 1916. 
jednak klika lat z powodu braku funduszów 
pr*crware, uruchomiono zostały ponownie w 
‘ esieni roku 1926, orłem znfm Inienia bezro-

kolektory przyczynią się do sanacji stosunków 
sanitarny ch w mieście,

będą one zarazem częścią urządzeń koniecz­
nych do ochrony miasta przed powodzią, gdyż 
uniemożliwią wdarcie się wody z Wisły do ka­
nałów mtejsHcn,' a przez nic d o  piwnic, a na- j ł '.>ł.nycli. Po wykonaniu ty cli _ robót 
wet. na niżej położone ulice. stworzy się zarazem w l udwinowie >

Jak już wspomnieliśmy wyżej, Wisła jm ) port ni*wielki,
przestrzeni oei Ludwinowa do riaszow ą  ma , kiery Pędzie zarazem ' schroniskiem zimowem 
być częścią kanału żeglugi od zagłębia weglo- dla. statków i galarów krążących na górnej 
wego d o  ujścia Sanu. Aby ją w y k m y s ta ć  dia Wiśle. R oboty  te preliminowane na 5.7 milj. 
lokalnych celów  1 -przcładowawczych z wody zł. wykonano w wartości 4 1 milj. zl, czyli w 
na ląd i odwrotnie, przewidziano ' f 59%.  ; < ' ,

Instytut Badania Koniuktury
oczekuje lekkiej poprawy sytuacji w jesieni.

Rynek pieniężny cechuje, w edług sprawo- SYTUACJA PRODUKCJI RRZEMYSł OWEJ.

Rynek akcyjny nadal ospały.
Giełda akcyjna bez żadnych ..mian. Intereso­

wano się tylko Zieleniewskim po kursie ziiizko- 
wym. Z papierów procentowych notowano jedynie 
6%  pożyczkę dolarową.

Płacono za Zieleniewskiego 41.50 /.ł; a za 6%  
pożyczkę dolarową 79 ?a .

Dolar gotówkowy 8.88— 8.89 zł; czeki dolarowe 
8.90 % — 8.91 % zł.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
Warszawa 25 lipca. Bel zje 124.61, j 24.95. 

ml.33; Holandja 358.62, 859.52. 357.72; Londvn 
43.36. 43.47. 43.25; Nowy Jork 8.90. 8.92, 8.88; Pa­
ryż 85.06. 25,15. 34.97; F ra.gr - 26.42 %, 26.49
26.35%: Nowy Jork telegraficznie 8 91, 8.93, 8.89 
Szwajea.rja 173.20, 173.63. 172.77; Wisdeń 125 98 
126.29, 125.67; W iochy 46.69. 46,81. *6.57 Berlin 
w obrotach prywatnych 212.80.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE
Warszawa 25 lipca. Bank Dyskontowy 115 — 

Bank Polski 162%., 162 — W a m ; Tow. Fabr. 
Cukr. 30% — Firley 29 — Cegielski 46 — Lilpop 
25 —  Ostrowiec ser. B. 58. 57, 59 — S:arachowxe 
15%. 15. J* ' . - '

Pożyczki. 5% dolarowa 60% . 6.1 — 5% kprt- 
wersyjna 5 5 % '— 10% kniejo.ca 103 — 8%  tasty 
Zastawne Banku Gosp Kraj. 94

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 25 lipca. Paryż 20.24%. Londyn 

25.03,5/8. Nowy Jork 5.14.47’%,' Belgi' 71.92%. 
Wiochy 26.95. Hiszpanja 59.00, Holandia 207.09. 
Berlin 122.85. Wiedeń 72.71. Sztokholm 138.85 
Oslo 137.85y(Kopenhaga 137.85. Sofja 3.72%. ” ra- 
ga 15.2:5%. Warszawa 57.70. Bud.ioeszt 00.22%. 
Bialugród 9.12-%. Ateny 0.67%, Konstanirnopol 
2.66, Bukareszt 8.06, Helsingfors 12.95%. Buenos 
Aires 186.00.

Ps78m a  zmzkuje.
Wczorajsza giełda zhnżowa w Krakowie zano 

towaia: Nowa pszenica dworska czerwona 35.50—
36.50, nowa pszenica dworska b!ala 35 —36, nowa 
pszenica targowa 34— 35, żyto dworskie 19.o0— 
20, żyło tingowe 18,50— 19. owies dworski 24—
24.50, owies targowy 23— 23.50. (bąka psz mna 
45% krakowska 75— 76, maka pszenna 05% 70— 
71 zl. ' !

Tendencja dl? pszenicy i mąki pszennej znrz- 
Kowa.

SĄDY ADMINISTRACYJNE.

Na m ocy konstytucji mają b y ć  wyprowadzane 
sądy administracyjne. Nad kw estją regulami­
nów i statutów  tych sądów  ipracuje obecnie 
specjalna kom isja w Ministerstwie Sprany W e­
wnętrznych. d o  której należą przedstawiciele 
imoiT-ch zainteresowanych od now ego roku bu­
dżetow ego. Naraz i e istnieją takie -sądy w T o ­
runiu i To znaniu.

ZNIŻKI SAMOLOTOWE NA TARGI 
WSCHODNIE.

Zarząd poi kich linij lotniczych  ..Lot1, przy- 
Tmał uczestnikom  T argów  W schodnich  zniżki 
w .wysokości 50% dla prrzeli tów  -am olofam ' 
w drodzre powrotnej z Targów W schodnich od 
2 do 20 wrze su  a d. r.

zdania i. B. K., w dalszym ciągu upłynnienie, 
pochodzące z osłabionej aktyw ności gospodar­
czej, które nie przynosi życiu gospodarczemu 
większych korzyści.

RYNEK PIENIĘŻNY BEZ ZMIANY.

Banki stosu ją nadal wielką przezorność i re­
zerwę w uskutecznianiu operacyj kredytow ych , 
tak, że tylko pierwszorzędny, zupełnie pewny 
materjał wekslowy znajduje w instytucjach pie­
niężnych lokatę, podczas g d y  ogół, nie dyspo­
nujący odpowiedrdcm i wekslami, odczuwa w 
dalszym ciągu dotkliwy brak środkow obroto­
wych.

R ygorystyczna selekcja materjału w ekslo­
w ego i k lijentów  podyktow ana jest nadal oba­
w ą ryzyka wskutek licznych upadłości i nadzo­
rów  sądow ych  w przemyśle i handlu, oraz kry­
zysu rolniczego (jeśli chodzi o udzielanie kre­
dytu producentom rolnym).

Na prywatnym rynku dyskontow ym  panuje 
od  szeregu tygodn i dość duży zastój; p ie rw sz o ­
rzędny .materjał bow iem w pływ a na rynek obec­
nie bardzo rzadko i w  minimalnych iłośjąiach, 
matecrjał drugorzędny, pochodzący  od solid­
nych firm, nic posiadających jednak dostatecz­
nego dyskonta w  bankach lub nie m ogących 
weksli tych  tam umieścić, ponieważ nie odpo­
w iadają warunkom bankow ym , nie jest również 
zbyt obfity, a gorszego materjału dyskonterzy 
przyjm ow ać nic chcą.

Stopa procentow a pćzy m aterjalc pierwszo­
rzędnym waha się obecnie miedzy 1 i jedna 
czwarta do t i poł proc., przy wekslach drugo- 
rzndnych 2 i trzy czwarte -do 4 i pół proc. mie­
sięcznic.

Odsetek weksli protestow anych w Banku 
Polskim  spadł z 6.07 proc. w maili na 5.85 proc. 
w czerwcu.

Przypuzczać należy, żo odtąd już liczba pro­
testów  wek.-1 ow ych  i upadłość5 będzie stale się 
zmniejszać, Nowm bowiem tranzakcje tow arow e 
dokonyw ane>«ą już częściej za gotówkę, 'a po­
nadto sprzedawca przy udzielaniu kredytu jest 
daleko oględniejszy w wyborze odbiorców i ba­
da gruntowniej ich zdolność finansową.

0  ile idzie o produkcję przemysłową, to we­
dług oceny Instytutu Badania Konjuuktur G o­
spodarczych sytuacja gałęzi produkcji dónr 
spożYcia w ostatnich miesiącach ulegała dość 
s ta łe j, 'ch o ć  niewielkiej poprawie, na, co  w ska­
zuje w yraźny ponadsezonowy wzrost obrotów 
w wielu branżach. Przewozy kolejow e tkanin 
w ykazyw ały w czerwcu dalszy wzrost ponarl- 
sezonow y (z 84.1 do 89.4). Pomimo wzrośtu 
obrotów stan zatrudc.icnia uległ w c/.erwcu 
zmniejszeniu (z 98.4 do 25.9) we w szystk ich -ga­
łęziach z wyjątkiem przemysłu papierniczego, 
wskutek czego  nastąpiło . zapewne dalsze 
zmniejszenie zapasów W  sezonie jesiennym 
można spodziew ać się pew nego dalszego ponad- 
sezon.owego rozszerzenia produkcji w gałęziach 
dóbr spożycia,, głów nie iy  związku z wyczerpa­
niem się zapasów w handlu, 

i IV gałęziach produkcji dóbr w ytw órczych 
sytuacja kształtuje sic niejednolicie. Bardzo 
ograniczone rozm iary m w estycvj przem ysło­
w ych są przyczyną utrzym ywania się budow nic­
twa przemysłow ego w bardzo skromnych rozmia 
rach, oraz dalszego zmniejszania się produkcji 
w przemysłach metalowym i maszynowym.

Natomiast rozmiary budow nictw a puhliozne- 
go  i m ieszkaniow ego w ykazują pewien wzrost, 
wskutek czego zwueksza Się stan zatrudnienia 
w przemysłach budowdanym i mineralnym r

Rozmiary wytwórczości w hutach żelaza 
wykazują, przypadkow e wahania w- zależności 
od otrzym yw anych  zamówień państwow-yeh lub 
zagranicznych. W  czerwcu produkcja, hut, po 
przejściowym  silnym w zroście w maju. pozosta­
jącym  w  związku ze znaeznemi zamówieniami 
dla kłdeji, spadła do poziomu z kwietnia. Ogól 
ny wskaźnik produkcji dóbr w ytw órczych  
zmrieiszyt się w czerwcu ze 114 9 do 113.1.

BRAK WIDOKÓW NA POPRAWĘ  
W  ROLNICTWIE,

Rolnictw o znajduje się pod znakiem oczeki­
wania na wyniki zbiorów, które dotąd nie dają 
się nawet w przybliżeniu oznaczyć. Na najbliż- 
Sze mfos.iące trudno jest p-zewidywać znaczniej­
szą, poprawę cen zbóż eolebowycb,' zwłasz-

Niedziela 27 lipca.
Kranów (312.8). G. 16.15 Nabożeństwo z kla­

sztoru OO. I raneiszkanów w Panewnikach-Ligocie
na bląsku; 1,1/58 Sygnał czasu: 12.10 Flyly giamo- 
t.onowc; 13 Komu.iil.at meteorologiczny; 15.30 
Odczyt rolniezy< z Warszawy.; ,45.50 Płyty gramo­
fonowe: 16 Po-radankr dla rolników: 16.26 Płyty 
gramofonowe; 16.30 Kronika,' rolnicza; 16.50 Pły­
ty gramofonowe; 17 10 yUche świ,ifa“  icponaż ra- 
djow-y — wygł. red Jalu Kurek: 17.25 Koncert 
z Warszawy: 18.45 Rozmaitości, komunikaty pro­
gram na dzień następny. 19 Feljct.on p. t. . Awan­
garda Łodzi-1 — wygł. dr J. Bu.ański; 19.25 Pły­
ty gramofonowe: 19.35 Odczyt p. t,. „rjdory,*.strzy­
gi i zmory11 — wygł. p. Fr. Janczyk: 20 Kwadrans 
literacki 7 Warszawy: 20.1(5 Koncert wieczorny; 
22 Feljeton. komunikat, i muzyka taneczna z War 
szawy: 24 Hejnał z. Wieży Marjackiej.

Lwów (885.1) G. 10.15 Nabożeństwo z klaszto­
ru OO Franciszkanów w Panewnikaeh Ligocie na 
G. Śląsku; 11.58 Śygnał czasu: 12.0u Płytv gramo­
fonowe: 15.80 Odczyt i płyty gramofonowe z War­
szawy; 16.80 Kronika rolnicza z Krakowa; 16.50 
Płyty gramofonowe: 17.10 Transmisja z Krakowa: 
..Licho świata11, reportaż radwjwy — wygi. md. 
Jalu, Kurek: 17.Ż5 Koncert z Warszawy: 18.45 
Rozmaitości, komunikaty: i płyty gramofonowe
19.05 Wiadomości przyjemne i pożyteczne z Vva 
,-zawy; 20 Kwadrans lit.-cacki z W.-.rs/awy; 2045 
Koncert z Krakowa: 22 Feljeton. komunikaty i 
muzyka, taneczna z Warszawy.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nahożou tw «  z kla­
sztoru DO. Franciszkanów w Panowiiikaoh-Ligo- 
•oic na Śląsku: 11.58 Sygnał czasu, 12.10 Płyty gra 
mofonowr: 13 Komunikat, meteorologiczny: 15.30 
..Pogadanka dla gospodyń wiejskich11: 15.50 Płyty 
gramofonowe: 16 ...Tak we własnem gospodarstw-m 
roi lift doświadczenia ; nawozami szfu znemi ;-ł 
16.20 P,ły'y gramofonowe; 16.3(1 ..Sprawy odmian 
roślin zbożowych przed siewami-1: 16.50 Płyty gra­
mofonowe: 17.10 Odczyt, p, t. ..Pani Ksawera11- 
17.25 Koncert Reprezentacyjny: .Pol. Państw.; 18.45 
Rozmait.ośri; 19.05 Wiadomośei przyjemne i poży­
teczne; 49.25*Utwory jazzowe; 20 Kwadrans lite­
racki; 20.15 Recital Sryj i pieśni; 20 45 Koncert 
popularny z Doliny Szwajcarskiej 22 Feljeton pt. 
,.Lato w .Japonji“ ; 22.15 Komunikat meteorolo­
giczny:, policyjny i sportow y; 23 Muzyka taneczna 
z restauracji „Oaza11.

Poznań (334.81 G. 10.15 Nabożeństwo z Bazy­
liki Wileńskiej; 12 Sygnał .czasu; 20,i5 Koncert 
muzyki polskiej: 21.25 Gwizd koncert: 22 Muzyka 
taneczna z kawia-ni „W ielkopołanka11.

Katowice (408.7). G. 40.15 Nabożeństwo z kła 
sztoru OO. Franciszkanów w Panewnikaeh Ligocie 
na Śla.sku: 11.58 Sygnał »zVśu; 15 Ks. prałat. J. 
Gawlina; Z cyklu wy kładów r ligijnych —  „K ato­
licka. akcja społeczna11: 15.46 Koncert popularny;
17.05 sN a szachownicy^; 19.25 Audycja popularna

Oszczędny: szkot. Macpherson jodzie taksnw'„ą 
Abcrdeer.. Samochód w-pad a na latarnię : rozbi­

ja. się na kawałki. Lekko ranny szoLr odwraca 
się i pyda. —  Czy pan jeszcze żyje? Z ood szczą­
tek taksówki słychać głos Mac.pher=ona: — Za­
raz. Najpierw niech pan wyłączy licznik!...

cza, że położenie rynków światowyoh wyka- 
7,uje dużą analog.ję z rokiem poprzednim.

Reasum ując swe uwagi o  sytuacji w prze­
myśle dochodzi Instytut do wniosku, że o ile 
rozm iary ruchu budow lanego, finansowanego ze 
środków  publicznych, nie zostaną pod koniec 
sezonu bieżącego zmniejszone, to z uwagi na 
zwiększenie się obrotów  -wewnątrz kraju, de­
presja wejdzie w jesieni w stadjiun łagodniejsze

/
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Piof. b a n ir lic  o wyp&dkach W IŚ E C t.
P io f. Calmette w yg łosił ostatnio na między 

narodow ym  kongresie bakterjclogie.znym w Pn 
ryżu odczyt, w  którym  omawiał leczenie .przy 
pom-ocy gzczcpiiobki ,przeciwgruźliczej własne­
g o  wynalazku.

O m awiając m n j i r e  w ypadki śmierci w Lu­
bece wskutek w-adliwego stosowania gzezc- 
pionki profesor ( ai.me.tte ośw iadczył, że w 
ciągu nbiegtych sześciu lat zastosow ano jego 
szczepiook,. w 260 w ypadkach. L iczba stoso­
wania szczepionki w  krajach zagranicznych 
jost znacznie w iększa. Szczepionka zazbepic- 
cza. na o lat .przed chorobą.

W edług doniesienia urzędu zdrowia w Lu­
bece. liczba, ofiar 7, pośród niem ow ląt wz.rosla 
do 62. Obecnie choruje jeszcze 57 dzieci.

20 tysiqcv ofiar tajfunu w Jaoann.
Wiedeń. (PAT) Wedle doniesień dzienników 

z Tokio ogłosiło i/bec.iie japońskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych oficjalną listę ofiar tajfu­
nu; Zabitych zostało ogółem 3 %  osób, 20.000 
zostało rannych, 8.450 domów zostało zupełnie 
zniszczonych.

W  N. JORKU PRZYŁAPANO OLRRZYMI 
■ PRZEMYT ALKOHOLU.

P olicja  prohibieyjna w ykryła  w tych  dniach 
kontrabandę alkoholu, przyczem w  ręce agen­
tów  w padło 2500 butelek alkoholu, k tóry  by ł 
u kryty  w łódco, służącej do przewożenia nafty? 
Wartość przemytu obliczają  na pól miljona do­
larów. P o rewizji aresztowano 10 osób, które 
etanow ily załogę lodzi.

W IELKI STRAJK W E FRANCJI.

Lille. (PAT). Strajk, który ogarnął meta­
low ców . rozszerza się obecnie na przędzal­
nictwo. 17 Lille jefct, obecnie ckołu. 5.000 straj 
kujących. Z Ałmentieres donoszą, że strajku 
ja cy  zorganizowali pochód przez ulice miasta. 
D o żadnych zajść nic doszło.

Fcmyśfmy o zim.e.
Gospodyni wiejska lub' mieszkanka małego n.ia 

steczka, może użyćrczijśó owocu 7.6 r.wrgo sadu. 
rhoe-iażb,. tę częśc, Ltóra 's ię  dotąd .marnowała 
m postaci odjiadków; owoców 'najdrobniejszych. 
ni'e nadając’ ch się do użyte . na Swiożo, gospodyni 
■wielkomiejską może i powinna wykorzystać dnie. 
kiedy nadmiar dostarczanych na rynki owoców
powoduje ich wielkie potanienie.

Mówię tutaj o tej najliczniejszej warstwie go-
> ]iolyń  domu f  matek, który m każdy,'grosz jest 
podwójnie drogi, ig.dyż .z kapfjym groszem r.ieho 
wać. się mus7,ą. 1 właśnie ie chł ialahym dzisiaj 
przekonać, dzisiaj namówić do zaopatrzenia swoich 
spiżarni w przetwory owocoiso na zimę. Uliciała- 
hym, żeby sohifcj uprzytomniły, że za eenr kilo 
lichych karmelków, często dla dzieci szkodliwych, 
będą mogły mień _pioć lub nawet, sześć kilo wy­
bornej marmolady, powideł łub sera pw OCPwegO, 
a jeżeli rozporządzają, owocem z własnego ogrodu, 
to j. S7,e.7> znae-znif! większą ilość. Z 'ji-dwrgo kilo. 
jgama, cukru mogą ugotować ezten lub piec kilo­
gramów kompotów w zwykłych butelkach od pi 
wa lub w hn, już nie mówiąc C eleganckich konfi­
turach w h-nnrerwaforaeh W cck :a lub kompotje- 
rach zalewanych pechem bib zawiązanych pęche­
rzem.

Nie chcinlabsm nikogo namawiać do naślado­
wania kuchni niemieckiej, dla, nas niesmacznej i 
3 esympatycznej, lecz zdrowej i praktycznej. Je­
dnak przypominam sebie, że w malej mieścink 
bawarskiej, w domku robotniczym, zobaczyłam ,su 
szące’ się w ogródku w ogromnej ilości slojo od 
Wezjfcfe. Zabierałam buciki z podzelowaniay wie­
działam więc, że właścicielką słoików jest, szew­
cowa i to taka szewcowa drugiej klasy, której 
mąż nin nowe obuwie robi, tylko stare reperuje.

—  Cisy pani sprzedaje przetwory owocowe? —  
».a pytałam. —  Ależ skąd znowu, zaweekowuje 
dwieście słoików owoców na kompot, dla mojej ro­
dzin". —  Czemu aż dwieście? —  Bo u nas w Ba- 
warji prze- dwieście-' dni w roku owoce są zbyt 
drog:e, abym je sobie kupić .mogła.

Cljciatabym podobną rozmowę móc prowadzić 
ti nas.

. Najprostszą formą konserwy owocowej, nie po 
t.rzebująeą żadnych 'specjalnych przyrządów ani 
naczyń, są kompoty w butelkach. Możemy na. nie 
używać wszelkich drobnych owoców w całości, 
większe rozdrabniają.o w (al t sposób, aby przeszły 
przez szyjkę od bmelki 1 drobnych owoców uży­
wamy: agrest, najlepiej jeszeze zupełnie surowy, 
maliny, z iśnie i czereśnie, porzeczki ljałe, czer­
wone i czarne, drobne truskawki, jagody czarno 
(poziomki mi kompocie mają goryczkę, lepiej je po 
zostawić na konfitury), drobne śliweczki, -w odzia.nki. 
Jnirabelki, gruszki krajano w paski, malusie ja­
błuszka syberyjskie. Napełniamy butelki ow-ocami 
KT Pt> szyjkę, zalewamy lekkim syropem Sfikro- 
wym. Na ęjp, cujjni można brać c stery do pięciu 
szklanek wody, syrop* zagotować i ostudzić przed 
użyciem, b alo-wać syrop w' butelki t.-iit, aby na 
dwa nalee nie dochodził do szyjki. Butelki brać 
moi-ne o- piwa_ albo od wina, wódczauń zbyt ie- 
jptrtłeie popękają, w  gotowaniu. Butelki zakorko­
wać k< ek owiązać sznagatem lub lepiej odruto- 
•waó. N& no . ,n,ija. juj, kociołka położyć ścierkę 
lub warstwo siane. Poustawiać butelki, między ka­
żdą z ' 1 , T ™  ga-, stkę siana, aby się wzajc- 
Tnri° i116 . . -  , -r- Tak samo przełożyć sianem

„trony sciaaek naczynia. Nalać wody,' abv obej­
mowała f i F W W B  do wysokości bu­
melek. Zag o w  na zakrytej Dlaszc i gotować 
od chwili z,a?rut_„ł ,inia Pół gudzinv. Nie wyjmo­
wać butelek z kót ł a zamm n|* ołSy-fĄ Po wyję­
ciu z a n u ż y e ź )  po Rzyjkę_ w paratinie. Prze­
chowywać suchem i niezbyt ciepłem
miejscu. P. El.

Pornos dia ofiar katastrofy.
Rzym (PAT). Korespondent PA T obecny 

na miejscu katastrofy, donosi 7. F cggia : 
Pierwsze w iadom ości o  katastrofie nie dawa 

ły  pojęcia o je j rozmiarach. W ydaw ać się m o­
g ło  początkow e, żo toren poszkodow any jest 
dość ograniczony,- obecnie jednak okazało się 
już, że jest to  jedna 7, największych klęsk, ja­
kie dotknęły Włochy ostatnio. Co krok w idać 
budowie uszkodzone, w'róćl ludności krążą 
straszliwb . wieśc-i. zwłaszcza co  do strat, w  lu­
dziach. P o przebyciu rzeki Ofanto w d a ć  g łę ­
bokie rozpadliny w ziemi i

ca]e wsie w  ruinach.
Na gruzach pracują oddziały w ojskow e. P ocią ­
gi są zatrzymywane w  celu rozpoznania, stanu 
tuneli na drodze do Melfi w pobliżu stacji R oc- 
chctto. Budynek tej stacji grozi zawaleniem, 
pomimo to telefoniści i telegrafiści pracują bez 
wytchnienia. Wrfisze-ic dostajem y się do Melfi—  
pisze korespondent, PA T . —  M iasteczko to  bę ­
dące siedzibą biskupstwa, zbudowane z lawy 
wulkanu Yulfura, było kilkakrotnie nawiedzane 
przez trzęsienie ziemi, obecnie jednak przeszło 
r07.miary katastrofy z roku 1851. Cała stara 
dzielnica miasta leży w gruzach, wszystkie k o­
munikacjo'- telefoniczne i telegra# 'czn3isą przer 
wanc. Saperzy zakładają nowe linje telefonicz­
ne. Ludność

osłupiała i przerażona
przygląda się żołnierzom  i milicji faszystow ­
skiej, którzy zajmują się przenoszeniem tru­
pów i opieką nad rannymi. Im ponujące zam­
czysko, zbudowano preez Norm andów, jeży 
w gruzach. W odociągi u legły uszkod7.eniu. lecz 
fo-ntanny funkcjonują, ułatwiając pracę zaim- 
prow lzowanym

lazaretom i szpitalom, 
które są urządzone w kościołach i budynkach 
publicznych w  górnej części miasta. Podziw  bil 
(lzi bohaterskie zachowanie się żolniorzy dys­
cyplinarnego bataijom i, k tóry  prowadzi akcję ra 
Łunkową z narażeniem życia. Niepodobna nie

ulec wzruszeniu, patrząc na. gruzy miasta, 
żałobę powszechną

m ieszkańców  i słuchając o losach luunosci są­
siednich m iejscow ości. Tym czasem  wznoszą się 
już nam ioty w których bezdomna ludność znaj­
dzie prowizoryczno schronienie. Wstrza.sy nie 
ustają, co  pewien czas dają sic odczuw ać, oba- 
lająe .męeztki dom ów . W szyscy  mówią o tysią­
cach zabitych i całych  miastach zburzonych. 
rL  Mcdfi spieszym y w  stronę Lacedonji, gdzie 
szkody są. mniejsze, jakkolw iek m ieszkańcy 
Melfi twierdzili, że miasteczko to leży w- gru­
zach. W śród innych ofiar w LaCcdonji cała ro­
dzina. pewnego bogatego rolnika zginęła pod 
gruzami domu. inny z m ieszkańców stracił 
w czasie katastrofy zonę i trzy córeczki i do- 
siaoł nagiego obłędu.

Wiedeń. (PAT) W edług doniesień dzienni­
ków  1 7. Neapolu, półw ygasły  wulkan Solfatara 
jest od w czoraj znowu czynny.

CYKLON W  PÓŁNOCNYCH WŁOSZECH.
Treviso. (PA T) Szalał tu dzis cyklon, który 

poczynił znaczne szkody. Szczególnie w oko 
licach Barco di Suaegana, Volpago i Mome Bcb 
Iuno wiele domów runęło w gruzy. Jest wielu 
rannych. Akcja ratunkowa trwa.

Orkan trwał ty lko 10 min. Do szpitalu w 
Trcviso, nadchodzą ambulanse z rannvmi.

.  .

D z i i  i c o d z i e  A n ie

w kinie dźwiękowem 

Rewelacja sezonu!
„ W  A N D A .”

D zi#  r c o d z i e n n i e

ul. św. Gertrudy b

G5a miara

w swej tryumfalnej 
kreacji, jako kusząca

Rewelacja sezonu!

KAPŁANKA
I  E  A N I T A  G R Z E C H U

w znumiswajatym mistrzowskim artyzmem wynonania, namowszym filmie dźwicłowui wyłwćrni „Metro- proń. 1S30
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Dalsze role kreują: RAQUZL T^ RES , ERNES T0RRENCE oraz DOM ALVARAD0
F i l m  'ftfbilH *° tryaraf nmerykańsklf) kinematografii dźwiękowej * Ma IM S.M5M to arcydzieło pozostawiające potętne, niczem niezatarte wrntcnle

W  P B O g a f lM łjE W S P A NIAŁE P O DATKI D Ź W IĘ K O W E
Poeząiok seansów codziennie o goilz. 6, V i Kio wieezor, w niedzielę 1 święta o godz. 3 popot • 
Na)chln(lntc|sza sala w K rakow ie. Ceny mie|sr norm alne

Litw inow  te Plafcr W d fa d s
MINISTER BOLSZEWICKI P OCKODZI Z BIAŁEGOSTOKU.

'jd y b y  dekret przeniesieniu komisarza 
sji-raw zagraoiczmycli Ćzlczorina | w  stan spo­
czynku pojaw ił się trzy lata. temu, w yw ołałby 
niewątpliwio wielką sensację w  świecie po­
litycznym  Europy. Inaczej dzisiaj. Dym isja Czi 
czerina je  t dymit-ją niew idoczną11. Już od sze 
regu lat Cziczerln nie edgryw ał żadnej roli w 
sowieckiej polityce zagranicznej i przebyw ał 
prawie stało poza gram.cami Z&SR, przeważnie, 
w uzdrowiskach i sanatorjac-h niemieckich.

Jerzy W . Cziczcrin (posługującv się rów­
nież. niekiedy pseudonimami rewolucyjnem  
„Ornatski'’ i ,.Batalin“ ) poih odził 7.0 starego 
rodu szlai hookiego. D o roku 1S0S pracował 
Czicze.rm w caftkiem  ministerstiwio spraw za­
granicznych w  charakterze w yższego urzędni­
ka achiwalnego. W  roku 19B8 przytrzymany 
został Czie.ze™ w  Charlottenburgu na zebra­
niu socjal-demcJkratów i w jrsicd lony  z gramie 
Rosji.

Ale kim jest ów  mąż zaufania Stalina. f f i jS  
ny komisarz Litwino-w? Prawdziwe nazw isko 
Litwinowa brzmi; Majer Wallach. Pochodzi 
on z Białegostoku, gdzie ujrzał światło dzien­

ne w  roku 1876-tym. W  roku 1901 W allach 
uchodził za jednego z najzdolniejszych i naj­
w ybitniejszych czonków  kijow skiego komitetu 
partji soe.jal-demnkratycznej. W  roku t.ym zo­
stał on po raz pierwszy aresztowany i skaza­
ny na zesłanie na Sybir. Przed wykonaniem 
wyroku W allaM i-litw inow  zbiegł jednak za­
granicę, gdzie w  dalszym ciągu pracował nad 
przygotow ywaniem  rewolucji w  Rosji. Przez 
pewioD okres czasu przebyw ał później pota 
jem,nie w -R osji.

W  roku 1908 W allach-Litw inow a areszto­
w ano w  Paryżu pod zarzutem udziału w na- 
padzło rabunkowym, dokonanym w roku 1007 
w  Twflisie na transport pieniędzy rządowych. 
Litwinow w ysiedlony z Francji wj-jechał do 
Anglji i osiedlił się w  Londynie, gdzie pozo­
stał do w ybuchu rewolucji w Rosji. T o  pow ro­
cie d o  kraju Litwinow objął odpowiedzialne 
stanwisko w  komlsarjaeio spraw zagranicznych
i zajał się odrazu wewnętrzną, organizacją te­
g o  resortu, pozostawiając Cziczdrinowi repre­
zentację zewnętrzną.

Polak wiceprzewodniczącym.

Lubiana. (P A T ) R ozpoczął się tu kongres 
m łodzieży słowiańskiej, na który  przybyło  oko­
ło  200 delegatów Pol alt ów, Czechów , Słow a­
ków , Chorwatów , S łow eńców  i Ukraińców. —  
Obrady rozpoczęły  się po nabożeństwie w ka­
tedrze, na którem  obecny był minister Koroszec, 
w ładze miejskie Lubiany i kilku dostojn ików  
kościelnych. Delegacja polska witana była bar­
dzo serdecznie. Obrady kongresu będą trwały 
.4 dni. Przewodniczącym obrany został Słowe­

niec Stelle, wice prze v oditiczącym Polak Kru­
szyński. W  pierwszym dniu trwania kongresu
w ygłoszono szereg referatów. P o  obradach 
uczestnicy kongresu odbyw ali wyc-icczki b a
okolicach  miasta. óYicczorem na cześć uczestni­
ków  kongresu odbył się bankiet

(Jest to kongres katolick ich  organlzacyj 
akadem ickich. Polskę reprezentuje delegacja 
Stow. Mł. A kaJ. .,Odrodzenie11. P ien-.szy taki 
komgreo od był się w Krakowie. —  Uw. Red.)

Rozbicip Związku i .  Legionistów 
w Zagfebiu Dąbr.

W  tych dniach rozlepione zostały we 
wszystkich m iahaeh Zagłębia odezw y demokra­
tycznej grupy Legjonistów  i P. O. W -iaków  

wZag-jębiu. w których Związek nawołuje do 
zbfganizowania się w szystkich legjonistów'. 
którzy nie aprzeniewiarzyli się hastom z roku 
1914 i pragną, by Poi. ka była rządzoną z opar­
ciem o szerokie warstwy dem okratyczne. —  
W  odezwach tych związek piętnuje obecne kie, 
rownictwo Związku Legjonistów.

Główną przyczyną, rozłamu, który nastąpił 
w /.wiązkn L 9gjonktów ..-jest to. że odłam de­
m okratyczny. który w yłonił sie z ogólnego 
Związku, nie chce i .nie może p og od zić , się 
z uprawnianiem polityki sanacyjnej, któią to  po­
litykę stosują koła kierownicze Zwią/.ku, w y­
chodząc przy tern z założenia, że Związek jako 
laki winien być apolityczny.

Sejn śląski bęozie zwołany.
Konflikt m iędzy p. wcjjew. Grażyńskim 

a opozycyjną większością został załagodzo­
ny. Na konferencji m iędzy w icewojewodą 
Żurawskim  a wicem arszałkiem  Sejmu ka­
towickiego ustalono^, że rzad wniesie do 
Sejmu nowy prelim inarz budżetowy od 
1-go września 1930 do 31 marca 1931 r. 
Prace przygotowawcze Urząd W ojewódzki 
ukończy do końca lipca tak, by projekt 
oudżelu mógł b y ć  przedłożone Radzie W o ­
jew ódzkiej w pierw szej połow ie, a Sejm o­
wi najpóźniej 7. końcem sierpnia.

O piócz tego rząd wniesie d o 1 Sejmu 
śląskiego projekt ustawy o wewnętrznym 
ustroju śląskiego w'ojcwództw:a, by rozgra­
niczyć kom petencje organow ustawedaw7- 
cryclr i wykonawczych i zapobiec na przy­
szłość konbiktom  konsytueyjnym.

Jak się okazuje, rząd zgodził się o b c o  
nie na propozycje, które mu przedstawiała 
opozycia zaraz po zamknięci usesji. W i­
docznie /.rozumiał, że posłow ie nie zlękną 
sin groźby zamknięcia Sejmu.

Wiatr halny w Zakopanem.
*

ZakopajM. (PAT). W ietrzna od dłuższego 
czasu pogoda-przem ieniła się w godzinach wie 
czornyc-h w silny ,wiatr halny, który chwilami 
przybierał znamiona huraganu. Wisfir poczynił 
poważne spustoszenia w  drzewostanach leś­
nych, połamał drze-na. pc, wyry u af z korzenia­
mi krzewy, uszkadzając w Wielu miejscach sieć 
elektryczną. 1'cierpialy także oba stadiony k o ­
mitetu imprez sportowych, odzie wiatr poprze­
wracał parkany i dużą w jazdow ą bramę. Tak 
silnego wiatru nie pamięta Zakopane od paru 
lat.

ZGON Z. ĆW IKLIŃSKIEGO.
Zakopane. (PAT). W  czwartek 24 b. 1 1 1 . ra­

no zmarł po krótkiej chorobie znany artysta 
malarz. Zefir Ćwikliński. Zmarły liczr! 62 lat,r 
p izcz szereg lat mieszkał stale w Zakopanem.

Program ctwarcia pierwszego lotniska 
turystycznego *  Nowym Targu.

Kom itet W ojew ódzki LOPP w Krakowi^ 
i Pow iatow y w N owym  Targu, ustaliły nastą- 
l>ujący program uroczystości otwarcia lotniska 
turystycznego w Nuwym Targu. Godz. 9— 10 
zlot awionetek i zjazd autornobilistów na Pod­
hale. godz. 10 Msza św. połowa, gad 7.. 11 po­
święcenie lotniska, godz. 11.30 popisy lotnicze 
i rozdanie nagród dla zw ycięzców  zlotu awio- 
n&tek i plal-Lcty dky ;>pr7.ybylyeh 'awionetek i 
autornobilistów. godz. 12— 14 wzloty pasażer­
skie nad Tatrami, godz 15 wielkie zawody kon 
ne oddziałów artylerji warszawskiej vz Czarne­
g o  Dunajin poczem  nastąpi r.izdAnte nagród, 
godz 21 wieczór tow arzyski urządzony przez 
obyw atelski kom itet i radę miasta Now ego 
Targu. 1

Krakowsk- Związek Turystyczny urządza 
osobną w ycieczk ę-w  dniu 3 sierpnia do N ow e­
g o  T argu, odjazd automusami nastąpi w dniu 
tym o godz. 6-tej rano. Pow ró' .popołudniu i 
wieczorom. Zglosxon'a .przyjmuje Związek Tu­
rystyczny do soboty  2 -go sierpnia.

PIESZO PRZEZ KANADĘ!
Monreal, (PAT). Jliss Kathleen Trevclyan,

cbaka .angielskiego ministra Oświaty, przybyła 
tutaj po przebyciu w-zrliuż całej Kar.ady pie­
szo i samotnie. Obecnie miss Trevelva.n udała 
;ię w G óry Skaliste na szczyt góry  Edyty Ca- 
y ell. którego dotychczas nic dotknęła stopa 
żadnej kobiety.

KATASTROFA W  TUNELU.

Wiedeń, (PAT). Dzifiajj o godz. S-ej rano 
zawaliło się w tunelu kolei na Semmeringu 
rusztowanie, na którem znajdęwali b e  pracu­
ją ce  robotnicy. Jeden rob itnU został zabity 
trzech odniosło rany. .

JESZCZE ADYGA ZAGRNŻA
Rzym, (F \T). W edług (lóniesreń ' 7. Tryden 

tu grozi w ylew  N dygi ua szc-zycie Dolomi­
tów.
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Demon zniszczenia.
Z e rw a ła  się na n og i, zaru m ien ion a .
—  S to ?  W ie le  w ię ce j. R o g e rz e . W ło ż y ­

łam  w  a k c je  za  ra d ą  C hestera w szy stk o , c o  
m ia ła m  —  za w oła ła .

S p o jrza ł na nią, n ieu fn ie . -  A  w ię c  przez 
c a ły  czas , n aw et p ro p o n u ją c  mi p rzep rosze ­
n ie , w a lczy ła ś  d la  n ie g o ? ...  P o d ły ! —  d od a ł 
ze w strętem .

—  N ie są d ź  żłe o  C hesterze... on  o tern 
nie w ie! —  za w o ła ła  B ery l. —  A le  ja  ni© 
je s te m  p o d ła . C h cę  ty lk o  w z b o g a c ić  się. Che 
ster  je st te g o  pew n y .

—  A  w ię c  przez c a ły  cza s  p o b y tu  u c io t ­
k i, p ozos ta w a ła ś  w  łą czn o śc i z K v le*m ? T ru ­
d n o  m i u w ie rzy ć  w  to , ch o c ia ż  znam  c ię  —  
rzek ł k ró tk o . —  N ie w ied z ia łem , że  jesteś 
zd o ln ą  d o  tak fa łszy w e j g ry .

—  J e s t  sp ry tn y  —  rzek ła  ton em  w ym ów  
k i. —  M ów ią , że na g ie łdzie  b ęd z ie  w ie lk ie  
zam ieszan ie. D a ł m i p ew n e w sk a z ó w k i i s k o ­
rzysta ła m  z n ich . C óż w  tern z łe g o ? '

S p o jrza ł na nią zn ow u . —  N ie  w iem . w  ja ­
k im  ce lu  przed łu żasz naszą  rozm ow ę . M asz 
zu pełn ie  inne p rzek on a n ia , niż ja . T ru d n o  
m ó w ić  o porozu m ien iu  się  —  rzek ł.

—  Jeśli ta k  m yślisz  i ja  u zn a ję , że lep ie j 
b ęd z ie  s k o ń c z y ć . A le  ty m  razem  —  zabierz 
s w ó j p ie rśc io n e k  —  Tzekła , w zbu rzon a .

—  R z u ć  g o  w  o g ie ń  —  p oradził.
B e ry l rzek ła  p o  ch w ili sp o k o jn ie jszy m  

tonem:
—  C h cesz m i no prostu , p o w ie d z ie ć , że ­

b y m  so b ie  p o s z ła  d e  d jab ła . N iep ra w da ż, R o ­
g e rz e ?  W  is to c ie , sądzę , że n a  tem  pow inniś' 
m y  z a k o ń c z y ć  naszą  r o z m o w ę ."v -------

41 Z erw a ł s ie  z k rzesła , p otem  p o d sze d ł d e  
n ie j i w y c ią g n ą ł ręk ę . C zuł, że p ostąp ił n ie ­
ta k tow n ie  i  z w ro d z o n ą  so b ie  d e lik a tn ością , 
chfciał s w ó j b łą d  n apraw ić.

—  P rzy k ro  m i B ery l.
N ie p rzy ję ła  je g o  ręki. —  N ie  za le ży  m i

na tw o jem  w sp ó łczu ciu . N ie  czu ję  się o b ra ż o ­
na. ' 1

—  P rzy k ro  mi —  p o w tó rz y ł. —  Nie 
ch c ia łb y m , a b y ś  m iała o m nie zle p o ję c ie .

—  Jesteś d o p ra w d y  b a rd zo  ry ce rsk i —  
ż a r t o w a ła .* ■*

Z a w a h a ł się . —  N ie d o k u cz a jm y  sob ie , 
B eryl. W  k a żd y m  razie d o trzy m a j p rzy rze ­
czen ia  i p am ięta j w r ó c ić  w  w ig ilję  N o w e g o  
R o k u . ab y  b y ć  św ia dk iem  rozstrzy gn ięc ia  
zak ład u . "

—  C o m nie o b ch o d z i ten g łu p i za k ła d ?  
—  zaw oła ła .

—  P rzecież  i ty  sama p rzy czy n iła ś  sio 
w  g łó w n e j m ierze  do  je g o  zaw arcia  i sama 
pod a łaś m yśl. a b y śm y  zebrali s ię  w  w ig iljc  
N o w e g o  R ok u  —  p rzyp om n ia ł je j i czek a ł 
z ręką- na k la m ce  na o d p o w ie d ź  B ery l. T r w a ­
ła w  m ilczen iu . O tw o rzy ł drzw i.

I w  te j ch w ili o g a rn ę ło  g o  dziw n e w zru ­
szenie . Z d a ł so b ie  n ag le  sp raw ę, że  za ch ow a ł 
się n ie ja k  gen tlem a n , że u p o k o rz y ł k o b ie tę  
i o d d a ł ją  na łu p  K y le ‘a. k tó r e g o  n ien a w i­
dził b a rd zie j niż N isz czy c ie la . W s z y s tk o  to 
p ięk n e , te d ra m a ty czn e  sy tu a c je , tc b o h a ­
tersk ie  c z y n y , ta ca ła  w a lk a  z  p rze stę p cą  —  
ale, k ie d y  w ch o d z i w  grę, l ito ś ć  i p ośw iecen ie  
oso b is te , c z ło w ie k  czu je  się  tak  w y trą co n y  
z r ó w n o w a g i!

W a h a ł się. P o tem  ju ż  z d e c y d o w a n y , za­
trzasn ął drzw i zn ow u , p ostąp ił k ilk a  k ro k ó w  
n a p rzód  i sp o jr za ł w  tw arz B eryl. P rzy sze d ł 

\ d o  przek on a n ia , że m a je d e n  o b o w ią ze k , o b o ­

wiązek, który sprawiał mu niewysłowione 
cierpienia —  przecież dla niego istniała tyl­
ko jedna kobieta na świecie, a była nią Ma­
ry —  a polegał on na wyrwa nu Beryl z rąk 
K yle‘a. • - 1

—  B ery l —  za czą ł, tonem  n isco  szorst­
k im  —  za ch ow a liśm y  się, ja k  para d z ie c ia ­
k ó w . P rzepraszam  cię. C zu ję  d la  K y lc ‘a ta ­
k ą  p o g a rd ę , że sama m yśl o je g o  w p ły w ie  
na c ieb ie  w yp row ad za - mnie z rów n ow a g i. 
D obrze , za czn iem y  n ow e ży c ie  i zapom n im y
0 przeszłośc i. Cz.y zech cesz  mi w y b a c z y ć ?

S p o jrza ła  na n iego  zrazu  n ieu fn ie , potem  
ju ż  u sp o k o jo n a , p rom ien ie ją ca  za d ow o len iem
1 p ięk n ością .

—  T o  zn aczy . . :  '
—  T a k  jest. —  P rzerw ał, p od n iós ł p ier­

śc ion ek  z d y w a n u , na k tó r y  upad ł, k ie d y  go 
od rzu ciła  i u ją w szy  je j lew ą  r ę k ę . ., w łoży ł 
zn ó w  o b rą czk ę  na trzeci p a lec. P otem  n a­
ch y lił się, p odn iósł je j ręk ę  do ust, u ca łow a ł 
k o ń ce  pa lców  i w yszed ł.

Część III.

R O Z D Z IA Ł  X IX .

W ra ca ją c  od  B ery l po te i fa ta ln e j r o zm o ­
wie, k tóra  za d e cy d o w a ła  o je g o  p rzysz łości, 
rozm yśla ł R o g e r  przez całą, d ro g ę  nie o  k o ­
b iecie . m a ją ce j zos ta ć  jo g o  żoną. ale o  M ary 
i o p o m o cy  u d zie lon e j mu przez nią w  ciągu  
ostatn ich  brzem ien n ych  w  w yp a d k i ty g o d n i. 
C zuł, że. p rzeży te  z nią ch w ile  b v ły  n a jszcze - 
śliw szcm i w  je g o  ży ciu  i że mu będą, p o d w ó j­
nie d ro g ie  teraz, k ied y  m usiał w y rze c  się 
ich na zaw sze. D o zn a w a ł p rzy k re g o  w ra że ­
nia, że m oże  n ie ch cą cy  w p row a d ził M ary 
w  b łą d . d a ją c , d o  zrozum ien ia , że n ic  g o  

l z B ery l nie łą cz y  i żc  je d y n ą  panią je g o  m y ­

śli jest ona. Gdyż zdawał sobie spraw dź te 
go, że kocha tylko Mary. Bez Mary życie nie 
miało dla niego żadnej wartości.

A  teraz m u sia ł s ię  je j  w y r z e c  na za w ­
sze. P e w n ą  p rzy je m n o ść  sp ra w ia ła  mu l€ * 
dn ak  m yśl. że nie m oże  to  n a stą p ić  odrazu , 
że mu-sT d o p ro w a d z ić  d o  k o ń ca  sp ra w ę N i­
sz czy cie la  i ze p om y ś ln e  je j rozw ią za n ie  za ­
leży* od  je j  p o m o cy . In sty n k t i in te ligen cja  
M ary czy n iły  g o  za leżn ym  od n iej. M iała to  
w szy stk o , c z e g o  m u b ra k o w a ło  —  była  ,ie * 
g o  uzupełn ien iem . A  jed n a k  b y ła  d la  n iego  
stra con a . i

Z astan aw ia ł się. czy* o k a zy w a n ie  ta k ie  1 
k ra ń co w e j s ła b o śc i i u stęp liw ości w o b e c  -Be­
ry l nic b y ło  b łędem . B a w iła  się z n im , ja k  
k ot. N aw et teraz m iał w ą tp liw o śc i, c z y  nie 
p row adzi ja k ie jś  fa łs z y w e j gry*. T ru d n o ; p o ­
stan ow ił. że on a  w y p o w ie  ostatn ie  s ło w o , że 
on a rozstrzy gn ie , c z y  m ają p zo s ta ć  n a rze ­
czon y m i... W p ra w d z ie  n ie sp od z iew a ł się- 
ta k ie g o  obrotu  r ze czy , g d y ż  zd a w a ł sobie 
spraw ę ze -stanu je j u czu ć , a le teraz k ie d v  
p rzy sz ło  do rozstrzy gn ięc ia  " n ie m ó g ł sie 
co fn ą ć . B o n d  b y ła  mu o b o ję tn ą  i nie krył 
■się z. tern. N ie łu dził się rów n ież , aby* oiia g ó  
k o ch a ła . Nie dbała o n iego , w ied z ia ł o  tem 
d ob rze  p ra w d o p o d o b n ie  nie dbała  i dawniej, 
ale p o trze b o w a ła  op iek u n a , k o g o ś , k to b y  je j 
bron i! przed nią sam ą lu b  przed  Rylem .- k ło n ­
ią cza row a ł i p rzerażał zarazem , jak w y ­
znała w  p rzystęp ie  sz cze ro śc i. D la te g o  sko­
rzysta ła  ze sp o so b n o śc i a b y  d o p ią ć  celu  bez 
w zg lęd u  na e ty k o , b e z  w zg lę d u  na fakt. że 
R o g e r  i ona stali s ir  o b cy m i dla 1 siebie 
w  ciągu  ostatn ich  k ilku  ty g o d n i. ‘

‘ Al e  c o  m iał p o c z ą ć  bez M arv? C zy  mógł 
p o zo s ta ć  nadal je j p rzy ja c ie le m ?  C zy  zerw a­
nie z nią b y ło  k o n ie cz n e ?

(Ciąg dalszy na*tąpf).

mm

Firma istniejąca przeszło 120 lat
adznaezoiia licznymi medalami i nagrodami na wjatawceb krajowych i zagranicznych

a m ięd zy  tym i
WIELKI ZŁOir MttJAL P. W. K. w  Poznaniu 1929 ZŁOTY MEOAL WILNO 1928 wystawa Roi.-Trzem 
BRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZŁOTY MEDAL I DYPLOM LW8W wyst. Kościelna 
GRAND PRIX LIE0E (Belgja) 192 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

Największa w Kraju

O d le w n ia  Dzwonów
B R A C I

FELCZYNSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Malopoltka

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63
Odlewa dzwony jedynie z najlepsze!* o 
zagranicznego metalu, a to: dzwouy 
pojedyncze, zespoły harmonijne,wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach 1 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 

t. zw, Carrillon. ,
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 1 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
r» jest specjalnością firmy-

Posiada stale aa składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach | 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym- 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Cany najniższe. Ognmna iliśt listów wtaaliijcti di przegUdn. - Splata ratam J.

H ELENA PAPIERNIK
KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, la - 
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje, reformy, hielizna d la  niemowląt, 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, b a ­
wełny, -włóczki, wełny, p rzęd ze , je d w a b  
sztuczny-, grzebienie do czesania, grzebyki 
do w łosów , szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony, przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

K A M I E N I C Ę
dwupiętrowa komfortowa 
Kraków, wolne mieszka­
nie 3 pokoie przedpokój 
kuchnia łazienka sprze­
dam. Gotówka no'rzebna 
dolaiów  R.500. Zgłoszenia 
„Gtos Narodu” pod „ Tyl­
ko poważny retlektant**.

yniewainiam zgu­
biona książeczkę 

wojskową wydaną przez 
P. K. U. Kraków-m iasto 
na nazwisko Starnawski 

Józef.
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RĘKAWICZKI
BEZPŁ ATN IE
czyści się za okazaniem 
k u p o n u , który przy 
zakupnie nowej pary

DAJE 
F. LUBANSKI

Kraków,
U l. św Anny L. 2

Obrazy religijne do mieszkań i kościołów,
Figury św. z drzewa i m asy, — Krzyże, — Różance, 
Książeczki do modlenia, — Medaliki srebrne i metal., 

Lustra, — Szachy, — Papiery, — Karty do gry

poleca:

S T A N I S Ł A W  R Ą B
Kraków, ul. Sławkowska 4.

Na wywggasagfr lełnfth nip^bedna 
łowmrivfzka iertdobomwai powieść

j, K s S @ g s r n . a  K r a k o w s k a
Kraków, ul. św. Krzyża 13

p o l e c a :
Bandrowskj Jerzy, W ieś moiej m a t k i ...................... zł.

. ’ Zolojka, pow. z nadmorskiej Polski ,
Barclay Fl., Błękitny chłopiec  .........................4 ’ —

, .  Jane •* , ,  5 —
Baumana E., Znak na dłoni . : ...................... n 3.50
Braun J;, Kiedy księżyc umiera  ............................. „ 150
Birmingham G. A., Saligia . . 4' —
Bordeau* H., Miłość ucieka . d.  ............................. ,  4'50
Chesterton G. K., Niedowiarstwo Księdza Browna , ' 5‘—
Gurwood J. 0., Łowcy wilków . . . • .......................„ 3*50

, „ „ ,  ■ złota 4 50
„ „ T . Szara w ilczyca............. ............................. 5 50
, ,  „ ’ Bari (syn szarej wilczycy) . . . „ fi —-

„ „ Włóczęgi p ó ł n o c y ............................... „ 5 —
Gzeska-Mgczyńska M., Rycerz Chrystusowy, po­

wieść hist. na tle życia św. Wojciecha „ 4*25
Herczeg Fr., (łyurkovicowie . • ....................................„ fi*—
Jeleńska E.. Panienka .  ........................................... 9 8*50
Kiedrzyński St., I)vm o f i a r n y ....................... ....  . '  , „ 6 '—
Krane A.. Magna P e c c a tr ix .....................   . . . , „ 5*—
Laurentin M,, Miłość P o n c ju sz a ....................................„ 4’ —
Miłaszawslca W., Cmentarz i s a d ....................................„ 7 '—

„ „ K a c z ę t a ................................................. „ 6 ’50
„ „ Młyn w Bożej W o l i .....................„ 4*—
„ .  'O złoty w ł o s .........................................„ 5‘ —

„ Zatrzymany zeg a r................................„ 4 —
Orczy Br., Szkarłatny k w iat. . . i............................... „ 5'50

„ „ Eldorado (powieści o „Szkarłatnym
, . Kwiecie* ciąg dalszy)..............................................„ S —

Ossendowskl F. A., Sokół p u s t y ń ................................„ 4'50
Smolarski M.. Miasto światłości (powieść z dni

przyszłych) .  ...........................  „ 3’—
Smolarski M., Uczta B a lt a z a r s ..........................;. . „ 3*—
Szpotański St., Odloty (oowiesć historyczna) . „ 7*—
Umiński Wł., Pod flagą polską samochodem na­

około świata (podróż skauta Jerzego Je-
lińskiego) . . .  ......................   T ,10 —

Wiktor Jan, Tęcza nad s e r c e m .................................... „ 5 —
Zegadłowicz E., Z pod młyńskich kamieni . . . .  8 '—

a „ Cień nad falami . . . 10 —

Na składzie wielki wybór 
powieści dla m łodzieży.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doli­
czeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej ,

Katalogi powieści dia dorosłych 
i m łodrieiy bezpłatnie na tą danie.

i “ ' " ? 'i

p o w o łf iip o ć  sitf na o£iaszagtąetitf i s ię

G ł o s i e  J l a r o d u
«

W

Wydawca za „Głos Narodu" §k§ z ogr. ocfpow. Ł  Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowsiu, Drukarnia „Głoeu Narodu** pod zarz, R. iiarka,


